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miasta Yarszawy.

Precz z wyborami kurjainemi do samorządów!
Projekt ustaw samorządowych dla. uiiast.

R eferat to w . Ja w o ro w sk ie g o .

W ARSZAW A. 5-go lipca. (Teł. wl.\ 
Na azisiejszein posiedzeniu sejmu pierwszy 
zabrał glos tow. Jaworowski, referu jąc u- 
stauy o (gminie m:'ej.skiej.

Według’ projektu
MIASTA ZOSTAŁY PO D ZIELO N E NA

;ITRZY G R U P Y : 1
Miasta niewydziclonc z powiaiu, miaisla wy­
dzielone z powiatów i wydzielone z woje-1 
Wódzlw. Dwie pierwsze grupy dzielą się na 
kategorje. stosownie do tego. db jąkiej wła 
dzy nadzorczej m iasta 'te  należą. Zadania 
gmin miejskich dzielą się na własne i złe 
cnne Odpowiedzialność za zadania zlecone' 
spada na władze’, które je1 zlelciły. Organy 
gmin} miejskiej ,są dwojakie5' Uchwalające 
i kontrolujące — Rada Miejska oraz zarzą­
dzający i wykonawczy — Magistrat

Komisja W ystrzegała isię parłam entaiyza- 
c  ji cial samorządowych przestrzegając! jednak 
zasady podziału funkcji. Liczbę radnych po­
większono w stosunku do sianu obelcnego.
KADENCJE RADY (MIEJSKIEJ USTAŁO^ 

. ,f A; O NA 5 LAT.
Szereg przepisów upodobniono do nrze- 

pisów ordynacji'w yborczej do Sejmu, B ier­
nego praw’a wyborczego nie posiadają urzęd­
nicy. pełniący, władzę kontrolującą, proku­
ratorzy i funkcjonarjusze Policji.

KAŻDE MIASTO STANOWI JEDEN 
, OKRĘG iW.YBOROZY.

Dla i zabezpieczenia czystości wyborów  
postanowiono, iże’ w miastach wydzielonych 
z powiatów nrezesem komisji wyborczej bę­

dzie sędzia. t y  miastach yjii diewydziełonyich'. 
burm istrz. Rada [Miejska stan ow ien ia we 
wszyislłĄch sprawach ustawowo niezastrze-żo- 
nyoh M a^strPow i. Członek Rady Miejskiej] 
który został członkiem Magistratu, mandat! 
radziecki m a Zawieszony.

Co do nadzoru państwowego konstrukcjią 
u sław5}* pod tym względem j est liberalna. N a-, 
daje się prawo nadzoru samorządu wyższeą 
go stopnia nad samorządami niższego stop-i 
nia. Jedynie na’c W arszawą, Łodzią. Krako-i 
w’emi. Poznaniemi. Lwowem. Lublinem i Byd-j 
goszczą sprawuje nądzór m inister soraw we­
wnętrznych.

Nad inneimi nadzór sprawują wydziały} 
woj ewódzkie i wydziały powiatowe. I

Ustawią zawiera wiele rygorów daleko idą-! 
cnych. Zasadą jest aby władza nadzorcza in­
gerowała pod względem legalności a nie ce-i 
Iow ości.

W  nąszęm życiu -samorządowem mamy 
niesłychaną mozaikę a w wielu miastach na 
kresach zwłaszcza, życic to stoi bardzo nisko. 
Dyskusja W1 sejm ie nad tein i ulchwalenie jed­
nej wielkiej ustawy o samorządzie dla całej 
Polski będzie pchnięciem naszego życia sa­
morządowego na nowe tory.

Następnie pos. KozłoWski referow ał ust. 
pow. zw. komunalnych poczem przystąpiono 
do dyskusji.

Pos. Insler ;(Koło żyd'.) głosowlać będzie 
przeciw ustawom. Pos. Hertz (N. P. R .) jest 
za uchwaleniem ustaw samorządowych.

Na telm p o sie d z e n ie 1 odtrodżono db jutna 
do godz. 1 I-tej.

IBM

Dalsze ofiary terroru sowieckiego.
Z n ó w  d w a d zie ścia  k iika  egzekucyj.

MOSKWA, 5. 7. (A. W  ). T e rro r przy-j 
nera coraz jaskrawisze formy. Akcja tero- 
'y,styczna przerzuciła się  ostatnio na Syberję. 
Wj Tom sku. Tiumeniu i [Władywostoku do­
konano w ciągu 2 dni ostatnich dwudziestu-^ 
id k r egzekucyj .

MOSKWA. 5. 7. (A. W .). Egzekucje na 
terenie U nji sowi. nie ustają. .Wj ((Harbinie 
aresztowano otstalnio znanego przeimysło wca 
rosyjskiego Zimmdnnana, którem u czerezwy  
czajka zarzuca, że przekroczył przepisy mo­
nopolu dla ha n om z a g ra n icz n e j W  czasie

przesłuchania Zim m erm an nie mogąc, wy­
słuchać cierpliwie ;stawianych mu zarzutów  
rzucił się na sekretarza czerezwyezajki, w yr­
wał m u rewolwer i strzelił doń kilkakrot- 
nie raniąc go lekko. Zknm erm ana obezwład­
nione i odprowadzono qo więzienia. Grozi 
m u kara (śmierci.

Z a m o rd o w a n ie  p rezesa  ch a rk o w sk ie g o  
G P U .

MOSKWA. 5. 7. (A. W J .  Donoszą tu z 
Charkową, 'iż prezes charkowskiego GPLL 
Godlewski znaleziony został w jednym  z ogro 
do w miejskich w stanie beznadziejnym, ze 
śladami ciężkiego pobicia i kilkakrotnego db 
szenia. Godlewski, nie zdoławszy złożyć ze­
znań — zm arł.

MOSKWA. 5. 7. (A. W .). Donoszą tu z 
Czernichowa, iż zamordowany tam został ko­
respondent kijowskiego ,.Czerwonnawo 'Zna­
ni i en i “ komunisła*'Nikitin. Morderstwb dbko 
nane zostało na Dodłożu sporów toczących 
się w łonie ukraińskiej partji komunistycz­
nej.

g O S K W A . 5. 7 (P at.). Został tu ogło­
szony koimunikal GPU. donoszący źe w5 oko­
licy Smoleńska wykryto 4 szpiegów lerro - 
rysiów, którzy w nocy 3. czerw ca b. r. u- 
,siłowali wysadzić w powietrze dom sąsiadu­
jący  ze siedzibą GPU. Teńroryśęi ci pró­
bowali zbieic. lecz zostali zasLrzeteni przez 
ścigających ich żołnierzy anmji czerwonej. 
Podczas pościgu dwjaj żołnierze apmji czer- 
wonej zostali Ziabici, ,a 1 odniósł rany.

Katastrofa sam olotow a.
W ARSZAW A 5. lip ca j A. W .) Dnia 5. b. 111: 

na lotn,sku M okotow skiem , ip-rzy ul. Rakowickiej', 
zdarzyła się Katastrofa sam olotow a. M aszyną -pro­
wadzone iprzez por. pilota Paczewskiego z 1 p. 1. 
rozbiła się, doszczętnie. O bserw ator Szylin uiegł zła­
maniu lew ej nogi. Por. Paczewski wyszedł bez 
szwanku.

Pożar w  fabryce sukna.
BIELSKO . 5.' lipca. (A. W .) W  bielskiej fabryce 

sukna jK- B jttnera, wybuchł na I. piętrze pożar obejm u­
jący z niesłychaną szybkością całą fabrykę. Spaliły 
się przędzalnie, tkalnia, oraz urządzenie wydziału 
maszyn, jakoteż znaczna część posiadanego przez fa ­
brykę surow ca. Szkody ocenia się na 1 miljon zł.



9 „DZIENNIK LUDOWY" Ni. 151

inż. Słomiński prezydentem Warszawy.
W yb ra n y w  10-tem  g ło so w a n iu .

W ARS Z AIWA. 5. lipcr (flW .). PosiedzeJ 
nie Rady [miejskiej w sprawie wyboru pre­
zydenta. które rozpoczęło się po południu 
trwało do godziny 5. rano. O: tej porze ŵ 
10-tejni z kolei głosowaniu otrzym ali: inż.

Słomiński 55 głosowi T frakcji KOPS. N PR . 
i iczęśc5 klubu1 uzdrowienia), dr. Bogucki 47. 
białych kartek oddano 7. W obec tego inż. 
Słomiński wybrany został prezydentem m ia­
sta. I , j i I , 1

JanusswR oblicze „sanafortw".
Przedwczorajsze wybory prezydenta ńi. 

.Warszawy nasuwają niezmiernie1 charakterC- 
styczne refleksje.

Tak wiadomo wybrany, został kandydat' 
Kopsa inż. Słomiński, który przeszedł dzię-t 
ki 9 głosom sanatorów.

P rzy wyborach tych sanatorzy odegrali 
ohydną rolę. Pom iniem y już fakt, że zą 
•wszelką denę dążyli do nom inacji prdzyldentą1 
miasta, pominiemy, że nie chcieli oddać gło­
sów; na kandydata demokratycznego dr. B o­
guckiego, pominiemy n a wet fakt. że głosami 
swymi zadecydowali ( na korzyść endecji. 
Chcemy wykazać bowiem, że sanatorzy to 
ludzie to janusowem obliczu, frazJesowieze. 
często ullriaradykalni. igdy chodzi o hasła, 
reakcjoniści, gdy chodzi o czyny realne', 
szkodnicy jardziej niebezpieczni i szkodli­
wi od reakcji, bo nie są szczerzy, nie1 m ają  
żadnego koścoa moralnego, programu1 poli­
tycznego i społecznego. Całe ich istnienie’ o- 
pier,a się da ekwilibrystyjefe.

Że powyższe słowra są nic bezpodstawne — 
udowodnimy.

..Glos Prawdy" w niedzielnym; numerze, 
zastanawiając się nad kandydatami n ą pre­
zydenta W ta[r,sz,awy poza dr. Boguckim, inż. 
Sło,mińskim i inż. Iwanowskim wysuwa kan­
dydaturę 'p. Artura Śliwińskiego, pisząc, o 
nim : <

..Poza wymienionymi kandydatami niko­
m u do Igtowy nie. przyszło, że jelst przecież'

.jeszcze znakomity kandydat, dobiry znawca 
gospodarczych stosunków1 miejskich b. wice- 
prezyaent miast,a, ip. A rtur Śliwiński. Czyż 
jego kandydatura nie je'si slokroć poważniej­
sza niż p. p. Boguckiego lub Słdmińskie-
9 o t  . ,

Przedwczoraj w nocy. gdy sprawa wyboru  
na prezydenta nie mogła ruszyć z: miejsca 
z Dowpdu uporu iSan ąto ró w  tow. Jaworowski 
wysunął kandydaturę p. Ś liw iń s k ie g o .

I stała się rzecz dziwna: ludzie klórzy 
w niedzielę w głównym swoim organie wy­
suwają *p. Śliwińskiego jako kandydata na 
prezydenta. — w poniedziałek glosowaniemi 
swojem uniemożliwiają wybór p. SliwitTskie 
go. oddając głosy swoje na kandydata prawicy.

Faki powyższy, jest najlepszą klasyfika­
c ją  sanatorów; „moralnych". Można o nich 
[mówić jak o ludziach, którzy co innego m ó­
wią rano. a co innego wńeczorejm

Jeżeli się uwzględni teraz, że sanatorzy 
puścili swego czasu pogłoskę o jakim ś ak­
cie P. P. S. z Kopsem przy wyborach na 
prezesa rady im. w' Warszawie', szkalując 
P. P. S., obrzucając ją błotem i śliną, a; 
porówna stę to z obecnem głosowaniem sa­
nacji na rzecz Kopsa — to [moralność obozu  
pomajowćgo *ró$n a się jednemu , wieikiemu 
zeru

Polska kl|a,sa pracująca dobrze zapamięta 
sóbie ostatnie posunięcia sanacji w1 .Wan 
szawie. ■ '*
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O reformę podatku dochodowego.
Wniosek^ związku parlamentarnego polskich so ­

cjalistów . W sprawie zmiany niektórych przepisów 
ustawy o podatku dochodowym.

Niżej podpisani w noszą: Wysoki, Se jm  uchwa­
lić raczą następującą ustaw ę:

Ustaw a z dnia i   ..............................w Sprawie zmiany
niektóry ca przepisów  ustawy z dnia 30 kwietnia 1925 
O państwowym podatku dochodowym (Dz. U. Nr. 58, 
58. poz. 411 ex  1925).

Art. 1. Art. 111 ustawy z dnia 30 kwietnia 1925

roku o państwowym podatku dochodowym (Dz. U. 
Nr. 58, poz. 411 ex 1925) otrzymuje brzmienie nastę-i 
pńjące

Dochody z uposażeń służbowych, emerytur i wy­
nagrodzeń za najemną pracę, npe przekraczające k w o ­
ty 4200 złotych rocznie, w olne są od podatku do- 
cnodowego.

i Od dochodowi z uposażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za najemną orącę, przekraczających 
kw otę 4200 złotych .ocznie, pobiera się podatek do­
chodowy drogę "otrącenia przy każdej wypłacie upo­
sażenia według następującej skali:

Tu wnioskodawcy przedkładają tabelę, w której 
uwidoczniona jest stopa procentowa podatku w  za­
leżności od w ysokości wypłaconego wynagrodzeniu, 
obliczonej W stosunku rocznym w złotych:

Przy rocznem wynagrodzeniu od 4‘200 złotych 
do 4 ‘300 zł. przewidują wnioskodawcy podatek 1‘5 
proc., do 4‘004 —  1*6 proc., 4.500 —  1*7 proc.,
4.600 —  1‘8 'proc., 4‘700 —  1 *9 proc., 4.800 — 2 proc., 
4.900 -  2‘1 proc 5.100 —  2‘2 proc., 5.300 — 2‘3 
proc., 5.500 —  2‘4 proc., 5.700 —  2‘5 proc. 5.900 
2‘6 piroc., 6.100 —  2‘7 proc., 6‘500 —  2‘8 pro*.,
6 900 —  2‘9 proc., 7.300 —  3 proc., 7.700 — 3‘1 proc.,
8.100 —  3‘2 proc., 8 ‘500 —  3‘3 proc., 8.900 —
3‘4 proc., 9.300 —  3‘5 proc., 9 ‘700 —  3 ‘6 proc.,
10.100 —  3 ‘7 proc. W  dalszym ciągu tabela przew i­
duje np od dochodu 47.000 ao 54.000 z). —  10‘2 
proc. 13C.0GC d o  150.000 —  19.8 proc. ponad 190.000 
28 proc.

Art. 2. W ykonanie niniejszej ustawy Dorucza się 
m inistrow i skarbu. t

P ri. 3 Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dn. 
jej ogłoszenia.

D YM ISJA MIN. CZECHOWICZA?

W ARSZAW A, 5. lipca. (AW .). „Nasz 
Przegląd" zamieszcza pogłoskę jednej z a- 
jencyj warszawskich o m ającej w najbliż­
szym czasie nastąpić dymisji min. Ska‘rb u  
Czechowicza. Ze swej strony nie uzyskaliś­
m y dotąd potwierdzenia tej inform acji.

ZAWODOWY KALUMNIATOH PEZED SĄD EM -

W ARSZAW A. 5. ipea. (AW .). Proku­
rator przesiał do sądu skargę na p. Adolfa 
Nowiaczyńskiego żądając ukarania go za o- 
brazę iczci jŁ p. Zych-Płodowskiego. Będzie 
to pierwszy wypadek pociągnięcia do odpo­
wiedzialności dziennikarza z tytułu nowej usta 
wy prasowej.

W JACOBS.
1),

M o r d  e r c a .
Chwiejąc się na nogach, z tw arzą b .adą-,;, 

spłoszoną 'Wsunął ;się Antony K eller do po­
koju i zamknął bez szm eru drzwi za sobą. 
Niespełna przed półgodziną wszedł db swej1 
pracowni z Henrykiem, Martlte... który jńż 
jej nigdy fnie opuści, chyba, że 'go w'yniosą.

W yciągnął zegarek i schował z powro­
tem, nie spój rzawszy na godzinę. Z głuchym1 
jękie|ro opadł jw krzesło i jął zbierać nyślL 
Zegar z-a zamkniętemi drzwiami wybił dżieL 
wiątą. Pozostawało [mu zatelin jeszcze; dzie­
sięć godzin. Dziesięć godzin, zanim kobieta;, 
która posługiwała zacznie hanó swą zwykłą 
pracę codzienną.

Jeszcze dziesięć godzin! Ale m ózg jego 
nie1 chciał p,raeow|ać. A było tyl e do zrobie­
nia, tyle do przemyślenia ! Bożej, gdyny mo­
żna było [cofnąć się o tych ostatnich dziesięć; 
minut.! Gdyby prawdą było, o ozem napom­
knął Mar tle. że chciał go zaskoczyć, że o 
jego odwiedzinach nikt nić w ie ! 1

Podszedł rdo kredensu1 i wychylił pół' 
szklanki whisky. W ydało |mu się niepojęte, 
że pokój wygląda tak samo jak poprzednio 
T e wygodne meble, te stare sztychy n a  
ścianach... a  tam — otwarta książka, iak ją  
odłożył, aby pójść otworzyć d"zwi na pu-ł

kanie 'Martin. Zdało m u się. że słyszy teraz 
to pukanie i.

Pusta szklanka wyśliznęła m u się z rąk  
i ż (brzękiem, spadła ma ziemię Rzeczywiście 
ktoś pukał. Stał przez chwilę cały drżący, 
połdm otarł krew z ręki. usunął na bok ka­
wałki strzaskanego ,szkła i znowu trwał, nie 
wiedząc, co zrobić. Ale pukanie rozległo się 
aowłórnie tak głośno, że na błysk straszli­
wiej sekundy, zam ajaczyła w nim  mysi, iż 
ten... tam obok... żywy, jest i puka. Potem  
podszedł db drzwi i otworzył. Mały, b ar­
czysty mężczyzna wszedł do pokoju z głoś- 
ndm powitaniem.

— Myślałem już. żeś um arł —  rzekł — 
haio... a to co ?

— Skaleczyłem się odłamkiem szkła —  
odpowiedział K eller niepewnie.

1 — Musisz isobie rękę zawinąć —  wykrzy­
knął tamten — czy nie m asz czystej ser­
wetki ? Z temi słowy skierował się do gabi­
netu i (chciał już poruszyć klamkę, gdy, Kel­
ler skoczył ku niemu i odepchnął go.

— Nie wchodź tam —  wycharczą! — nie­
można f 1 ' ' * ~ ! j" ' 1 [

— Co, u d ja b ła ! D laczego? —  zapytał 
gość ze 'zdziwieniem.

W argi K ellera drżały.
— Taim jest... ktoś —  wyjąkał.
Pociągnął go Jo środka pokoju i po­

prosił. aby spoczął.
— Nie. w takim razie lepiej nie — rzekł 

szorstko — Chciałem tylko wypalić u ciebie 
swoją fajeczkę. Nie wiedziałem,, że masz go­

ścia. Bądź bo bądź... me ugryzłbym  go. Do­
branoc] ! - ■

K eller patrzył na niego z zakłopotaniem. 
Mały pad Izauważył to. m rugnął wesoło o- 
, czym a i [spytał: (

— Kogóż to tam masz ? co ?
Kellerowi pot wystąpił na czoło
— Nikogo —  bąknął — nikogo...
— Ha ha ! —  roześmiał się przyjaciel. — 

Dobrnę, dobrze... nie bój się... nie pisnę ni 
słowem. Ale ci skronmisie — to najgorsi lu­
dzie... Bądź zdrów ! Uderzył go żartobliwie 
pięścią pod bok i w wszedł. Oddychając z ul­
gą. Keller odprowadził go aż do bram ki ogro­
dowej. poczem wrócił db pokoju. Aby się 
uspokoić, napił się jeszcze whisky, bo praca, 
która go teraz czekała, wymagała stalowych 
nerwów. Chodziło o przezwyciężenie lęku i 
przerażenia przed.., tem. tam... musiał bo­
wiem dzisiaj jeszcze przenieść to na m iejsce, 
gdzie nie zobaczy go żadne oko ludzkie.

Zegar w; gabinecie wybit dziesiątą. A więc 
jeszcze dziewięć godzin czasu. Skradającym  
się krokiem opuścił pokój;, piotem otworzył 
małą kom órkę gdzie przechowywał1 row er 
i spojrzał do wnętrza. O... m iejsca jest dosyć.

Zostawił drzwi otwarte, w rócił do miesz­
kania i skierował się ki gabinetowi. Dwa 
razy przycisnął klamkę i opuścił ją  cicho. 
A gdyby tak Marti? nagle1 się odwrócił i 
spojrzał na m ego? .W reszcie otwarł drzwi 
i wszedł.

(C. a. n .). .
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JAN K I E P U R A
w ystąpi dn. 12. VII. (w to re k ) w  Te a trze  W ielkim  z Jedynym  koncertem  
w łasnym  —  Szczegóły w  program ach. —  Bilety w  cenie od zł, 3  do 18 
nabywać m ożna w kasie teatru o ra z Biurze W agonów  Sypialnych.

Drożyzna a place.
Ostatnie za m aj obliczenia Komisji sta-i 

tysfycznej wykazały dalszly wzrost kosztów 
utrzymania rodziny pracowniczej, wywołany, 
drożyzna- przedewszystkiem żywności.

Zestawimy wszystkie, od czerw ca ub. r.„ 
wykazy Gł. ,Urz. Stat., ia zobaczymy, że ży­
cie tstale, z m iesiąca na m iesiąc, drożeje. 
\ obec czego realna w artość płac stale się 
obniża. Za tern idzie stałe obniżenie się kon- 
suimcji czyli icoraz większe niedożywianie się 
ludności, upadek isił i ogólne zniechęcenie...

Na czem  się to skończy i do czego to 
jeszcze doprowadzi — niewiadomo !

“ fNa kraju , na masach pracujących mści 
się straszliwie z gruntu błędna polityka, przed! 
k tó rą  socjaliści Rząd pomajowy, jeszcze w 
roku ubiegłym. Usilnie przestrzegali... Poli­
tyka jakiejś zupełnie dziwacznie pojętej „bez 
partyjności11, która nie uznając „ani prawi­
cy. ani lew icy11, wobec coraz silniej wystę­
pujących sprzeczności interesów kapitału i 
mas pracujących, zajimowaia zawsze bierne 
stanowisko, co m iało niby oznaczać „neu­
tralność11 Rządu Wobec walki dwóch obozów, 
dwóch klas społecznych...

AtJe co innego fantazje o „b ezp ar tyj n ojtci£1, 
a co innego życie, które szlo swóją drógą... 
I można było z g ó ry  przewidzieć, że w tym  
wielkim konflikcie mięazy dążeniami wiel­
kich 'pekulantów a  miljonowych m as spo­
żywców. Rząd z linji swej „neutralności" 
prędzej czy później zostanie zepchnięty na 
jedną lub drugą stronę !...

I został istotnie zepchnięty, ale na stronę 
interesów kapitalistycznych !

Polityka gospodarcza gabinetów! przedma- 
jowyich była tak cynicznie szczerą, kierunek  
jej tak jasny, że nikt nigdy co do niej żad­

nych nie żywił złudzeń... Każdy przecież wie­
dział. czego [można się spodlziewiać po p. Mi­
chalskim czy Zdziechowskim, W itosie czyj 
Kierniku...

Ale po Rządzie pomajowtym. po „gabine­
cie naprawy11,'jakkolw iek  nikt nie żąda od 
niego cudów, jednak ludność m iała prawo 
oczekiwać. że ta  oolitykia;. która za Chjeho- 
Piasta rzu cała bez skrupułów! kraj na pastwę 
spekulacji kapitalistycznej, raz wlrelsz.cie1 się 
skończy.

I pod1 tym właśnie względem spotkał lud­
ność pracującą zawód tern boleśniejszy, że 
dotyczy on codziennej egzystencji ciężko pra­
cującego człowieka... 1

W  imię bowiem swej „bezpartyjnoś,ci“ 
Rząd pomajowy przed llchwiarskielmi uro- 
szczeniami spekulantów rolnych i przem y­
słowych kapitulował coraz bardziej1! Walka- 
z drożyzną ustała zupełnie, aż doszło wre- 
szciC do tego, że w' Polsce — w kraju rolni­
czym i — żywność osiągnęła ceny, nigdy;
przedtem i nigdzie moźjej nie notowane!... 

* * *
W  tych warunkach położenie m as staje 

się coraz fatalniejsze. Głód. w  najdosłowniej-i 
szenn znaczeniu, rodzinom pracowniczym do­
pieka coraz dotkliwiej, bo. mimo ustawicz­
nego Wzrostu iccn. place stoją ciągle na jed­
nym poziomie... Ciężkie walki cennikowe wo­
bec katastrofalnego bezrobocia i zaslojńi 
przemysłowfegę kończą s,ię tyilko baruzo poło-1, 
wicznymi rezultatami. Rząd swą polityką go­
spodarczą stwdrza fatalne waculiki dla mas 
pracujących. Trzeba zespolenia wszystkich! 
sił, aby idącej katastrofie się przeciwstawić. 
Liczyć możemy, tylko na własne siły.

„Niezwyciężona armjr sowiecxa“.
MOSKWA, 5 lipca. Przewodniczący R a­

dy komisarzy ludowych. Ryków, w przemo­
wie dó absolwentów akademji wojennej o- 
świadCzył: )

..Czerwona arm ja .jest niezwyciężona. 
Unja sowiecka jest jedynem państwem świa­
ta. które może - liczyć na pomoc licznych 
sprzymierzeńców klasowych w obozie nieJ 
przyjaciół. Pom oc tych sympatyzujących z>, 
naimi towarzyszy klasowych oznacza samo w 
sobie nasze zwycięstwo w każdej! w oin ie!“ 

Przy tej samej isposobności komisarz 
spraw wojskowych W oroszylow, W y ra z ił się: 

..Nasz kraj potrzebuje tylko krótkiej

przerwy pokojowej do czasu, aż arm ja czer-i 
wona stanie isię na tyle silna, że potrafi się 
oprzeć każdemu Wrogowi".

A p o te o za  te rro ru .
RYGA. 4. lipica. W  imoWie. wygłoszonej w 

Tyflisie. Kalinin, prezydent centralnego ko- 
kiLetu wykonawczego Uuji sowieckiej, pod4 
niósł, że tejjror jest niezbędny dopóty, do-f 
póki zdobycze rew olucji nie zostaną zabez­
pieczone. Dopóki polityczna policja państwo* 
Wa. dawna czeka, ima władlzę w ręku. rząd' 
sowiecki może spokojnie ipracować.

Czy uchwała Rady ftinisfrhw nic wszystkich obwiązuje ?
P anu M in is tro w i S p ra w ie d liw o ści pod uw agę.

2. końcem m aja n~, doniosła <3z enmki, że Rada 
lin. uchwaliła ujednostajnić czas 'godzin pracy 
rzęoow ej we wszystkich urzędach państwowych na 
p j olity tj. W dnie powszednie z w yjątkiem  soboty 
Odzitr.ni o c  godziny 8— 15 —  a w sobotę od1 goaz. 
-  13‘30, a zetem jednorazow y bez rozdzielania je j 
ik w  lecie łak i  -w zimie.

System jecnorazow ćgo urzędowania jaa wyżej 
;sp oniMenc —  wprowadzony już jest od dawna nie- 
lai w e wszystkich dykesterjach państwowych tak
i miastach większych ja t  i  p O w. z wyj. są down ic- 
va, — T e władza „Sprawiedliwości ' zawsze sto ji na 
statku, bo nikt się za „spraw iedliw ością" niechce 
jąć o  sprawiedliwość. —  W e wschodniej M eto 
):;o!sce tylko Sądy lwowskie są  uprzewilejowane i 
mją jećnOJt.OWC urzędowanie a prowincja dwura-
3 W C .

T o  tęż na wstępie wsnomniana uchwała Rady 
linistrćw  u urzędników sądowyidh prowincjonalnych

wyw ołała łatw o zrozumiałą radość i petne zado­
w olenie, a dopełnieniem je j było zarządzenie Naczel­
ni ct w  Sądów- prowincjonalnych z początkiem czerwca 
br. wydane do swych podwładnych, że Wskutek okól­
nika p. mm. Sprawiedliwości z dlnia 28 5 br. Nr. 
1299 II A) 27 (Dz. U. Nr. 11) f— wprowadza się 
jednorazow e urzędowanie.

Niestety krótką była radość tyęh toiedanoW al­
bow iem  w kilka dni po tern zarządzeniu nastąpiło 
przykre rozczarow anie wśród tych urzędników są­
dowych.

Bom ba pękła! - ■ jak grom z jasnego nieba 
nadszedł reskrypt p. Prezesa Sądu Apelacyjnego we 
Lw ow ie do wszystkich sądów prowincjonalnych z 
oznajmieniem, że o  ile któreś Sądij zrozumiały myl­
nie okólnik p. Min Spraw iedliw ość1’ z dnia 28 5. 
br. Nr 129° II. A) 27 itd1. i w prow adziły w  swych 
urzędach jednorazow e urzędowanie od 8 d e 16 —  
by bezzwłocznie powróciły do dwurazowego urzę­

dowania od' 8 do 12 i od 15 do 17 (co też oczywista 
rzecz zaraz nastąpiło) a jednorazow e urzędowanie 
wprowadziły li tylko w porze od 15 października do 
15 m arca każdego roku tj |w czasie gdy trzeDa św iatła 
i opału (dla oszczędności —  o oszczędzanie bowiem, 
zdrow ia pracowników sądowych i icli obuwia nie 
chodzi).

Zauważyć się tu musi, że 'czy to  przy w prow a­
dzeniu jednorazow ego urzędowania czy też dwura- 
zow ego urzędowania w sądownictwie na prow incji 
je st jedna i ta sama ilość godzin pracy tj, 7 —  
chodzi się tylko O maltretowanie ludzi —  Przy jedno- 
razow-em urzędowaniu ten i taK biedny urzędnik nę­
kany n]eodpoWiedniem w stosunku do drożyzny wy 
nagrodzeniem przyszedłszy do biura o jgodiz. 8 rano 
może choć spokojnie bez przerwy pracować do godz 
15 —  potem po wyjściu i powrocie do domu •—  
może być już zupełnie swobodnym —  może z domu 
wychodzić lub nie —  może -więc dowolnie p jzo- 
stały ,czas do w ieczora poświęcić domowi swemu 
i rodzinie. —  Aby w ięc temu przeszkodzić (bo W y­
soki Rząd ani nikt na tern nic: nje zyskuje) aby mu 
nie dać Wytchnienia —  wprowadź? się  W p arze letn iej 
dwurazowe urzędowanie.

Przy dWurazowem urzędowaniu choć jest ono 
zapowiedziane do godziny 15 w połudlnie to  nigdy 
ten biedny urzędnik o  tej porze w yjść punktualnie 
nie jest w stanie —  strony przeszkadzają i zatrzy­
mują —  Sędzia prowadzi rozprawy do godziny 
nieraz 14 —  akta na biurku uprzątnąć i poćhow ać 
musi —  musi pozamykać biuro i klucze oddać dó 
przechowania, a potem  suieszy w spiekotę w dnie 
upalne oo domu na obiad. -—  Nie zjadł, nie odpoczął, 
a już z pow rotem  musi spieszyć i przebywać tę 
piekielną drogę, bo już późno —  już 15 godzina —- 
strony czekają —  może jaka w izytacja i srogie za 
spóźnienie wytknięcie. —  Gdy deszcz pada i b łoto 
jest na prow incji po kolana na ulicy to co  komu 
szkodzi, że jljaS) biedaczysko zam iast dw!a razy (do 
Sąldu i z pow rotem  do domu) 4 razy nogami błoto 
to  mięsie musi i njszczy zdrow ie i tak dziś drogie 
obuw ie. —  W  jednem1 i tern -samem miasteczku pro- 
wincjonalnem jest kilka urzędów państwowych jak 
Starostw o i Urząd Skarbowy oraz Sąd a tak różnie 
sa urzędnicy tych urzędów traktowani. Urzędnicy 
Starostw a i Kasy Skarbow ej m ają jednorazowe u- 
rzędowanio a Sąd dwurazowe.

—  Czy się tak męczyć ludzi godzi? Czy w  
„spraw iedliwości" nie może byc naprawdę sprawie­
dliw ie? Prow-incjanalistia ?

JYCały fejleton.

Stawa.
Lindlbargh. Dokonał wielkiego czynu.' 

Dzień 21. m aja będzie datą historyczną 
Tłumy dam i panów w smokingaćh i to­

aletach Wieczorowych przypatrywały się slarr 
towi lotnik? ’ i

IW St. [Zjednoczonych biciem dzwonów 
obwieszczono przybycie Lindbetrgha.

T łum  tańczy i śpiewa z radości. Wiele1 
osób płacze że wZfruszertia.

Silne oddziały wojska muszą osłaniać sa- 
motoi przed entuzjazmem ludności.

Następnego dnia loiniśko przedstawiało o- 
płakany widok: całe ryło zasłane strzępami 
potarganych ubrań, kapeluszami, narzut, trze­
wikami kobiecymi (

Generał Girod prosił Brianda. aby Lind1- 
berghowi udzielono natychmiast orderu Legji 
honorow ej.

Ofiarowano m u sumy, które według o- 
slroznych obliczeń przekraczają mit jon do 
larów.

iWi Am eryce poczyńiono kroki, aby przy­
znać tum najwyższe odznaczenie, jakiem kraj, 
rozporządzą.

W, poselstwie St. Zjednoczonych złożono 
6 worków telegramów i listów dla Lind  
bergha. ,

Rozpętał się wielki spó,v co to tego, jakie1 
były pierwisze isłowa Lindbergha po przyby­
ciu jego do Paryża Jeden reporter doniósł" 
że powiedział on: Ali r ig h t!, inny twierdzi, 
że spytał: Czy rzeczywiście jestem w P a ­
ryżu ? „Malin" Ustalił historyczną prawdę. (

*
Przez wynalezienie serum przeciw dyfterji 
uratowano imiljony dźieci od śm ierci i dla 
mdl jonów matek zachowano szczęście ich 
życia.

Czy Wiecie, kto wynalazł serum przeciw  
dynetrji ?... !
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J\Cowint{ z d n ia .
Lwów, dnia 6 iipca.

ZJAZD POLSKIEGO TO W . BOTANICZNEGO W E 
L W P W iE . Onegdaj w  Auli Uniwersutedkiej rozp o­
częły się OBrady W alnego Zebrania P. T . B. Po 
zagajeniu zeb-ania, przez prezesa Tow arzystw a, prof. 
B. Hryniewieckiego, witali zjaza w imjeniu Uniwer­
sytetu rek to prof. Siemiradzki, Politechniki prof. Ko- 
zikow ski, Polslk. T o  w. im. Kopernika prof. dr. To- 
ka-.-jki, i w imieniu Dt,sekcji Lasów Państwowych p. 
Kaczkowski.

P o  złożeniu spraw ozdania z działalności T  o  w, 
za 2 lata ubiegłe, prof. Rouppert, który niedawno 
W rócił z Jawy wygłosił odczyt p. t . :  „Z biologji 
pośliń n i  Jew ie".

Popolidniu odoyl się dalszy ciąg zebrania admi­
nistracyjnej i w ybory nowych władz TowlarzystwaJ. 
Novt owyhrany zarząd sianow ią pp. prof. Z. W ójcicki, 
prezes, prof. S . Dzpubałtowski sekretarz, oraz człon­
k o w ie : profesorow ie B. Hryniewiecki, F. Kotowski, 
K. R o i '[.'pert, D. Szymkiewicz oraz dtr. Fr. Skupień- 
ski. .

Zjazd zgromadzi! kilkadziesiąt osób ze w szyst­
kich części Polski. Urządzeniem zjazdu doskonale zor­
ganizowanego zajm ow ał się Oddział lwowski Tow . 
na czele którego stoi prof. dr. S. Krzemieniewski.

W e w torcif udali się uczestnicy' na dwie wyciecz­
ki naakow jedna na Opole, pod kierunkiem prof. 
Kulczyńskiego i |j |rof. W ierdaka, druga do Kniaidwbru, 
pod k it. ov\ rapt wam dra T. Wilczyńskiego. W  środę, 
6. b u., ob wycieczki p ołączą się w” W oroehcie i 
stąd 'Udaja się na dwa drą wr pasm o Czarnohory.

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. M arjan Pietru­
szewski, podczas jazdy przez Sygniówkę W ielką po­
trącił Rozalję Palhierow ą, która doznała licznych o- 
brażeń. Odstawiono ją do szoitala.

NAPAD, PORANIENIE SIEK IĘR Ą  I RABUNĘK 
W  UL. ŚW IĘTO K RZY SK IEJ. M ichał Kus. kupiec, zam. 
przy ul. Zacisznej, oraz Jan Pietras, zam. przy ul. 
Goldmana, przechodzili w czoraj o godzinie 1 w  nody 
ul. Św iętokrzyską. Niespodzianie napadł wówczas na 
nich niejaki N. Gruszkiewicz, zam. przy ul. Janowskiej 
w  towarzystwie mnych osobników i cią ł Kusa siekie­
rą dwukrotnie w lew ą rękę, 'w p ierś i krzyże. Ciężko 
poraniony Kus, zdołał w y r w a ć  się z rąk napastników 
i zbiedz w raz z Pietrusem. Podczas szam otania się 
zginął Kusow i Z kieszeni portfel, zawierający 70 zł. 
■zaś Pietrusotyi z  kw otą 250 zł.

Pow iadom iona o teni policja zarządziła areszto­
w anie zuchwałych napastników.

AW ANTURY I ZRANIENIA. Ludwik Ganiła, zam . 
W Klep-a,rowie, napadł na Julję Suszyło, służąlcą i z ra ­
nił ją ciężko nożem . Awanturnika aresztow ała po­
licja.

N. Kędzior W stanie podchmielonym przybył do 
przytuliska BB Albertów, i  lam  rozebrawszy się 
do naga, począł się rzucać na obecnych z |uożem W irę- 
ku, oraz atakow ać ich flaszkami. Zawezwani poste­
runkow i z trudem zdołali ubezwładnić awanturnika 
i odstaw ić go do „paki".

CIĘŻKA DOLA POWOJENNYCH NIEMOWLĄT I 
DZIECI. W czora j o  św icie znaleziono leżące pod 
parkanem w  ul. Sżkarpow ej zwłoki noworodka, pod­
rzucone pirzez nieznaną matkę.

W  gmachu kahału przy ul. Bernsteina, niejaka 
27- letnia Helena Dick podrzuciła sw ą dwuletnią dzie­
wczynkę. W  obu wypadkach policja  zarządziła do­
chodzenia. ą

ZNÓW DWA ZAMACHY SAM OBÓJCZE KO­
B IE T . Pa rama H. zatm. przy pl. Bernardyńskim ł. 2. 
usiłow ała wczoraj popołudniu struć się trucizną na 
szczury. Pogotow ie rat. ipo przepłukaniu żołądka po­
zostaw iło  ją  w opiece domowej.

W  realności przy ul. Łyczakow skiej 1. 5. jakaś 
nieznanego hazW iska około 16- letnia dziewczyna u- 
siłow ała struć się  nieznaną truicizną. Zawezwane P o ­
gotow ie rat. odstawiło ją  do szpitala.

Kobietą, która popełniła sam obójstw o przez 
skok z III. piętra tw gmachu Skarbka, była Rózia 
Bardachow a, żona o fic ja ła  pocztowego, zam przy 
Batorego. Pow odem  sam obójstw a był lozstrój ner­
w owy.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE SKLEPO W Ę. Nie
znani osobnicy w łam ali się do sklepu Salam ona Alt- 
bache przy ul. Słone m ej, gdzie skradli 4 bunty fo r­
nirów , oraz maszynę do pisania m arki „Underwo- 
od“ łącznej W artości 1500 zł.

Ze sklepu Sim ona Sigala, przy ul. Kościuszki 
skradziono steranie, w artości 500 zł.

Kpiny ze zdrowia mieszkańców Lwowa.
Pan minister jezdzi po M ałopolsae wschodniej 

i grom i stosunki zdrowotne pod opieką wszekich 
magistratów1 i burmistrów, a  pan L aba siedzi wy­
godnie wi lwowskim magistracie, kpi z  wszelk.ch 
ustaw, przepisów i inspekcyj',. i spokojnie wylewa 
każdego w ieczora cuchnące nieczystości kloaczne na 
uii-cę, z kamienicy swego brata, przy ul. Potockiego 
104, k tó re j jest zarządcą. Nieczystości t e  tw orzą 
od kilku lat nigdy nie w ysychającą, cuchnącą, na 
kilkanaście metrów długą i szeroka kałużę, która 
zalew ając i niszcząc chodnik i drogę 'zatruw a po­
wietrze mieszkańcom sąsiednich kamienic, a" prze­
chodnie i fury brną po nieprzebytych kałużach. —  
W szelkie przedstawienia, skargi i deputąoje od1 kil­
ku lat do panów.Padpówi i o jców  m iasta nic nie po­
m agają, wszyscy w zruszają filozoficznie -am ionam i, 
a pan szef sanitarnego ciura w magistracie, półsłów- 
kietm Iw! zniecierpliwieniu rzuconem , wyzbywa i ę  
skarżących.

Taksam o komisarjat tej dzielnicy nie m oże tej 
plagi usunąć.

Tej drogi chwytamy się jeszcze, ażeby przed­
staw ić te haniebne, jak  na Lwów, stosunki. M oże 
przecież znajdzie się ktoś, kto dokładnie pouczy 
puna L;abę i tyćh, którzy mają jisi obow iązek d b a ć !
0  publiczną ^drowofność, że kto ma kamienice len i
1 dbać musi, ażeby nie dokuczać sąsiaaom  i mie-|

szkariconi tej części ulicy, tembardziej, że  w sąsie* 
dnich kamienicach nieczystości kloaczne na ulicę nie 
wylewają:.

' Dodamy, że zaraz  w  sąsiedztwie jest wielki 
zakład wychowaw czy. I jeżeli na pochwałę * rady 
gminnej musimy w spom nąć, że już przedeż raz b o ­
daj z grupszego uporządkowuje tę uliaę, która pod 
względem nieporządku, b łota i nieprzebyryon kałuż 
była unikatem w 1 całym Lwowie, to  przy tej sp o ­
sobności, i tę sprawę j:rosim y już raz załatw ić, 
chociażby to  panu Łabie i jego protektorom  W m a­
gistracie. 'było niepirzyjemnem. A kto chciałby na­
ocznie przekonać się o  tych stosunkach zdrowotnych 
Lw ow a, niechaj ipotrudzi się na ul. Potockiego, w  o- 
kolicę kamienicy dwupiętrowej pod 1. 104. Rów ­
nież i psy .chodząoe samopas w tej -części ulicy, 
są plagą, i niedawno dwa zginęło na wścieuliznę.

Taksam o nieczystości kloaczne zatruw ają o k o -  
licę przy ul. M urarskiej z domku L. 79. Skrom ni 
w  Wymaganiach właściciele tych domków zrośli z 
tymi zapachami, ale liczni w yqeczkow cy, szukający 
świeżego powietrza za miastem , w żaden sposób 
nie mogą przecisnąć się przez ten „pas śmierci").

W ierzymy, że magistrat nie dopuści, ażeby te  
haniebne sprawy poruszono z całą stanow czością 
w  innych, instancjach, co  mogłoby stanowić nawet 
senzację!;... ;

\m

Jak się wychowuje żołnierzy?
W  Z ak ład zie  u zb rojen ia p rzy  ul. Jan o w sk iej.

M ały chłopak, sierota, nazwiskiem Hawiryszkow, 
chcąc sobie kupić chleb w ojskow y, stanął koło ko­
szar, gazie na parterze znajduje się kuchnia, i ażeby 
W ywołać jakiegoś żołnierza, począł rzucać przez o- 
tw arte okno oeslki. Żołnierz zam iast zwrócić uwa- 

ćhłopca na niedopuszczalność tego, w ybiegł, u- 
Igo i (zaprowadził do koszar, gdzie poczęto go 

JW — M— MBS— ta

bić tak długo, aż chłopiec stracił przytomność.
Działo się to  pod okiem podoficerów. Potem  

nieprzytomnego wywleczono na ulicę i jnie pozw o.ono 
naw et zatelefonow ać po stację ratunkową.

Co na to  komenda m iasta i p lacu? Czy w ’ tym 
kierunku wychowuje się żołnierzy dla obrony na­
rodu i państw a?

30-lecie śmierci A. Asnyka.
W  dniju 2 sierpnia rb. upływa 30 la t od zgonu 

Adama Asnyka, największego polskiego poety na 
schyłku zaszłego stulecia, w ielkiego Iwóroy-myślicie- 
lai członka Rząati narodowego W ostatnim powstaniu, 
wygnańca i tułacza za rok 1863

Aby oddać hołd Jego pamięci żaw iązał się ko­
mitet uczczenia Adama Asnyka, który (postawił s o ­
bie na icelu odsłonięcie w  dniu rocznicowym w  T a ­
trach tablicy  oam iąlkow ej ku czci Poety w podzięce 
za jeaną z pereł Jego tw órczości: cykl liryków ta­
trzańskich! ,

Kom itet ipostanowii nadto: ogłosić konkurs na 
rozpraw ę krytyczną o twórcy cyklu „Nad głębiam i", 
wydać księgę zbiorow ą, urządzić na jesieni rb. szereg 
odlczyiów1 i  akadiemji po różnych miastach Polski, 
ogłosić popularne wydanie Jego dzieł i zońganjzować 
wystawę pozostałych po wielkim poecie pam iątek,

j złotych na kolon ię  wakac.
Ponadto ukarano 27 osób za przekro- 

, c,zenie przepisów sanitarnych grżyw ną od 
5 0 - 2 5 0  zł.

iap is trat buduje piąty barak dla 
delożotanych

Na wjcizoraiszem posiedzemu magistratu' 
uchwalono podarować Zw. robotników nie- 
kwialifikowanyich ,.P,raca“ grunt na błoniach 
pilichow skich o ipow. 250 s. kw. pod budowę 
itariarku dla delożowanych dozorców domów 
oraz podarować Tow. ochrony! dzieicka grunt 
przy ul. Stalmacha o powierzchni 250  s. kw. 
pod budowę ooimu.

Uchwlalono przystąpić do budowy; piątego 
baraku przy 'ul Peltewnęj ola delożowanych.

1 Tow. St,raży iMogił polskich bohaterów u- 
chwalono przydzielić 100 b eczek 'cem entu  i 
25 mtT. 'sześa. szutru do budowy artigiegb 
.skrzydła katakomb na icmenlarzu Obrońców' 
Lwowa. <

Polskiej Akcyjnej Spółce Telefon, udzie­
lono konsensu na budowę podziemnej kana­
lizacji i ełefonicznej w ul. Gródeckiej^ pl. 
Trybunalskim, ul. Trybunalskiej'. w1 Rynku1 
i ul. Dominikańskiej1.

Uchwalono udzielić subw encji: Zw. strze4 
leckiejmu We Lwowie 1 .000  zl., Bursie rze­
mieślniczej im. St. Kostki we Lwowie 3 .000  
złotych. Tow dziennikarzy, polskich 1 000  zl.. 
Przytulisku' Braci Albertynów' 1.000 zł., na 
kolonję wiakaic . szkole im. Konarskiego 3.000

Jan Kiepura we Lwowie.
i 9

Baw iący w naszem mieście osobisty sekretarz 
ffenomenalnego śpiew aka Kiepury, p. Leszczyński
ukończył już przygotowania do urządzenia koncer­
tu w e L\v o wje.

Na konferencjach u. p. prezydenta Neumans, dy­
rektora Berwiriskiego i referenta teatralnego radcy 
M azi rkiev\ icze ustalono, że koncert ten oanędzie się 
we wtorek, t. j. dnia 12. b. m. w sali Teatru W iel­
kiego.

I Ogromne zacieKawieme i zainteresow anie wy­
w o ła ł z» ngerzony występ Kiepury, przedewszystkiem 
W sferach artystycznych i teatralnych, 'wśród których 
Kiepura ma wielu gorących przyjaciół i zwolenników, 
Oraz wielbicieli. Artysta porw ał nawet zjmnycb synów 
Albionu, i publiczność be-lińską, która mimo bez­
względnego zaznaczenia Kiepury jeg o  polskości u- 
rządziła mu iście w spaniałą manifestację.

.Cbecnic występuje Kiepura w operze warszaw­
skiej, a występ jego w „Tosoe" wl ■ o ła ł niebywałe
i niespotykane dotąa ow acje dla naszego artysty, a 
pełne uwielbienia recenzje zajm ują całe  szpalty- pism 
stołecznych

W piąten w ystąpi jeszcze Kiepura w „Rigoiecie", 
poczem  przed wyjazdem  za granicę przypuszczałaś 
na lat 3, zagości na jeden koncert do Lwowa.

Koncert ten nader bogaty, wypełnia repertuar 
tensam, który w yw ołał szalony wręcz huragan ok la ­
sków  i okrzyków' Musie- Hallu londyńskiego. a 
którego świadkami byli także nasi iradjoam atorzy.

Bilety wstępu dopiero w' dniu jutrzejszym będą 
wydawane. Setki zgłoszeń z  najbliższej prowincji 
świadczą o niesłuchanem zainteresowaniu zapow ie­
dzianym koncertem.

Należy już obecnie zw rócić uwagę, naszych władz 
przed spekulacją aż jo tażow ą, jaka się daje wyczuwa* 
albow iem  stwierdzono już zamówienia na kilkadzie­
siąt sztuk biletów  przez poszczególne jednostki,, k tó ­
re w  ostatniej chwili wyzyskują w celach spekula-i 
cyjnych fakt vl,sprzedaży wszystkich biletów wstę-? 
ou w  kilku godzinach, jaa  to  było n. p. w Poznaniu,

jHsSlfCT-ą rfw.'
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Oiiraili iad zmianą ordjDacji wjtiorczejTrjumf solidarności robotniczej w Borysławiu.
Organizacje nasze polityczni i zawodowe' 

piroklaimowiały na dzień 3-go lipica 1927  strejk  
protestacyjny przeciw zarządzeniu w ‘‘Zagłę- 
fciu Borysławiskim kurjalnyich wyborów do 
gtniiin. 'O godz. 8 rano zam arła praca we 
wszystkich przedsiębiorstwach zupełnie1 a ro­
botnicy tłu|ninie zaczęli się grom adzić przed 
Dome|m LudoWjym celem  wzięcia udziału w 
Wyznaczonymi n a  godz. 9 ‘30 rano wiecu m a­
nifestacyjnym. ,Krótko przed godz. 10 wy­
ruszył z płacig Domu Ludowego olbrzymi 
pochód robot, niosąc na czele czarn ą  trum J 
nę w yobrażającą pogrzeb staruszki austrjao 
!kiej ustawy o wyborach kuirjalnych. O godz. 
1 0 ‘30 na placu obok Sokoła zagajia wiec tow. 
poseł Oklawiec. wyjiaśniając w krótkich sło- 
Wlach cel zebrania i udziela głosu seirdecz-j 
nie witanemu posłowi tow. Stańczykowi.

Tow poseł Stańczyk w obszerriein prze­
mówieniu nakreślił etapy ciągłych zamachów1 
reakcji i irządów' na polityczne i ekonomicz­
ne prawa ludu;.

Po tow. pos. Stańczyku przemawiał- jesz­
cze  tow it0w. Bujakowski, poseł Oktawielc i 
Halmch, który w dosadnych słowach skryty- 
kowiał ohydę ustawy austr. z roku 1866  i 
.oświadczył, że klasa robotnicza Borysławia 
sprawi tej! ustawie taki sam honorowy po­
grzeb j!ak ilo uczyniła już wielu pozostało-’ 
jśiciom po państwach zaborczych, tak m iłym  
niestety naszym rządom i reakcji, poczem 
wśród ogólnego entuzjazmu tysięcy robot- 
nikóiwi i [kobiet spalono przyniesioną w trum ­
nie ustawę mmznak. że klasa ronotniicza nigdy 
nie zgodzi isię na rolę obywa!eli 4-igo rzędu.

Polęm  przemówił przybyły prosto z po­
ciągu tow1. pos. Diainiand, który w satyrycz­
ny i dowfcipny sposób napiętnował szkod­
liwą dla Państwa i klasy robotniczej polis 
tykę rządów, a zwłaszcza obecnego. Zgro­
madzeni salwami oklasków wyrażali swoją 

^solidarność z trafnym i określeniami mówcy.
Po końcoweni przemówieniu1 tow. Prze­

włockiego odczytano następującą rezolucję, 
k tó rą  jednogłośnie przyjęto.

..Zgromadzony proletarjat Zagłęb a nafto- 
wego na zgromadzeniu podczas .strejku pro­
testacyjnego w- dniu 3-go lipca po wysłucha­
niu przemówień swoich posłów i m iejsco­
wych towarzyszów/ stwierdza, że zarządzenie

fcuirjiainych .wyborów ma podstawie ustawy1 
dawnej Auistrji przez rząd1 m arszałka Piłsud­
skiego — ustawy która1 w bezwzględny! spo­
sób  pozbawia obywatelskich praw lud pra­
cu jąc y. a d aje przew-iłeje rea k c ji i różnym  
zdrajcom , którzy w czasie niewoli, kied.fl kla­
sa robotnicza lała kreW; i um ierała w wię­
zieniach i ma szubienicach za niepodległość 
Polski — zdradzali ją  na rzelciz zaborców1 i 
płaszczyli się przed tronam i kaj.serów i ca­
rów je s t  brutalnym  pogwałceniem najele- 
iiiTentaniiej,szych zasad sprawiedliwości i po­
liczkiem  dla m iljonów 1 polskiego ludu p ra­
cu jącego.

Broietarjiąt Zagłębia naftowego oświad­
cza uroczyście, iże na wym ierzony policzek 
przez . zad Zareaguje solidarnie wstrzyma­
ni em S ie  od1 wzięcia udziału w wyborach 
kurjalnych i w alczyć będzie tak wytrwale 
ja k  dawniej o  niepodległość Państwa, o znie­
sienie wlsjaelkiich przywilejów dla klas posia-i 
dających i usunięcia wszelkiego ucisku po | 
litycznego i ekonom icznego w1 wiywalczónej 
przez siebie .'niepodległej Polsce.

Zgromadzeni stw ierdzają, żc zarządzenie 
kurjalnych w yborów  ‘do ‘gmin isiajmorzadów 
przez rząd1 (marszałka Piłsudskiego je s t aal 
szyim etapem iwialki reak c ji i rządu na dro­
dze do wprowadzenia rządów  dyktatu r^T i 
obgarichjj. Zgromadzeni oświadczają, że wszel 
kie zakusy zm ierziająee do odebrania klasie 
robotniczej równego i powszechnego prawa! 
wyborczego 00 Se jm u  i samorządów, ja k  
(również zamachy na ustawodawstwo społeczne 
— odeprą (razem z ca łą  klasą robotniczą zor­
ganizowaną p0d sztandarami cz-erwonemi 
P . P. S. wszelkim i rozporządzalnemi środ­
kami w;alki.

Zgromadzeni domagają się odf rządu, aby 
zawrócił z niebezDiecznej drogi prowokowa­
nia klasy roboluiczef i wstrzymał zarządze­
nie o wyborach kurjalnyich, a równocześnie 
zarządził wybory] do gmin i samorządów na 

! podstawie powszechnego tajnego, równego i 
i bezpośredniego prawa glosowania".

Zgromadzenie zakończono okrzykam i: 
Pireicz z reakcyjneuii zakusam i zamachów1 na

I na prawa (robotnicze i jP r e c z  z przywilejam i 
posiadać} !

Niech ży je  P. P. S.

Robotnicy Drohobycza protestują przeciw kurjalnym wyborom.
W  poniedziałek dnia 4-go lipca odbył się 

na plaicu kolonji „Poknin" olbrzymi wiec 
(róbotnikóW Dirohobylcikich. Na wiecu prze­
prawiał tow. poseł Stańczyk i miejscowi to- 
iwtarzysze.

Po przemówieniu wśród burzy oklasków 
postanowiono zbojkotować wybory i przyję­
to jednogłośnie zaproponowaną ipirzez tow. 
posła Stańczyka (rezolucję. przyjętą na wiecu 
tw Borysławiu.

Dalej przyjęto wnioski domagające się 
Cofnięcia zam ierzonej redukcji robotników

W  dniu 5. lipca odbyły się ti-w(ające pra­
wie cały dzień p ertrak tacje  przedstawicieli 
Centralnego Związku G órników  i delegatów' 
robotniczych Z D y re k c ją  kopalni soli pota­
sowych we Lwowie.

Imieniem Związku Górników  uzasadniali 
podwyższenie obecnych prac o 30 iproc. tow. 
poseł Slańczyk i sekretarz Iow. Haluch. oraz 
delegaci.

W obec uporu ze strony D y rek c ji uznania 
wysuniętych żądań i oświadczenia, że żą­
dania te są tak wysokie, iż nie nadają się do 
dyskusji dla D y rek c ji obniżyli przedstawiciele 
robotników żądaniu swojle d'o 15 proc., m im o 
tego Dyrekcjia nadal ukazała się nieustępli­
wa i zaproponowała podwyżkę płac tylko o 
fi proc

W obec tego. że przedstawiciele robotni­
ków- oświadczyli, iż wysunięte żądanie podb

w Poliminie. szybkiego wprowadzenia ustawy 
ubezpieczeniowej na .starość z uwzględnie­
niem poprawlek złożonych Ipirzez Kom isję 
Cenlr. oraz natychmiastowego wypłacelnia za­
siłków1 rodzinom powołanym n a ćwiczenia 
wojskowe.

Po uchwaleniu v o tu m  zaufania Komisji 
Cenir.. C. K. W . P. P  S. i posłom wieici za­
kończono odśpiewaniem ,.Czerwonego Sztan­
daru" i okrzykam i: Precz z zamachami na 
prawia robotnicze !

wyżki o 15 proc. jest ostateczną gran icą u 
slępstwa z ich strony — do porozumienia nie 
doszło. Dyrekcja zaproponowała odroczenie' 
układów do wtorku następnego lygocmia albo­
wiem musi isię naradzić ze swoimi mocodaw- 
caimi co do ewentualnej możliwość! zmiany 
ny dotychczasowego (stanowiska.

ORKAN NA WĘGRZECH.

BUDAPESZT. 5. lipca. (A. W .) W  okolicach Pa- 
tahoiy rozpętał się Wlczoraj wieczorem gwałtowny o r­
kan, przerywając- (wszelkie połączenia telegraficzne i 
telefoniczne z 'zachodem; i pow odując ogromne szkody 
w. (budynkach i (zasiewach. Na barda o znacznym o b ­
szarze, orkan w yrw ał z korzeniami mniejsze drze­
win i (potworzył leje głębokości urzenoszącej 10 mtr.

1 W ARSZAW A, 5-go lipca. (Teł. w ł.). 
Dziś obradowlala podkomisja konstytucyjna. 
Przemawiał pos. Chrucki poczem referent 
pos. Popiel (podkreślił, że cała podkomisja, 
razem z mniejszościami narodowymi wypo­
wiedziała się za zasadą zabezpieczenia sto­
sunkowego reprezentacji morskiej n a k re­
sach. Są tylko pewlne różnice co do sposo­
bu przeprowadzenia tej zasady^ w ciałem pań­
stwie. Wskazywał natomiast na konieczność 
szeregu zmian. dotyczących techniki wybor­
czej. l

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej, w 
której zabierali, głos pos. Bryła (CW. D .). Du- 
banowioz (Ch. N .). Kiepnilt (P iast). Tow. 
pos. Liebetiiuan kategorycznie wypowiedział 
się przeciw •zmniejszeniu liczby mandatów  
i uszczupleniu praw; .'mniejszości narodo-y  
wych.

Na wniosek tow. Liebenmana posiedze­
nie odroczono. T erm in  następnego posiedze­
nia zostanie ustalony na jutrzejszych obra­
dach komisji konstytucyjnej.

Dalsze wyniki wyborów samorządowych
W ARSZAW A, 5-go lipca. (Tei w ł.).

S Ł O M N IK I:
P . P. S. 8 mandatów* blok postępowy 7 

żydowska gmina wyzn. 4. żyd. rzem ieślnicy  
1. prawica |3..isjoniści 1.

ŁU K Ó W :
P. P. S. 7 mandatów prawica 7. Poałe- 

Sjon Drawicja 1. żyd. rzem ieślnicy 1. żyd. 
zw. zaw. 1. ortodoksi 1.

W IE R Z B N IK :
P. P. S. 9 mandatów, zjednoczenie żyd.

4. komitet żyd. rob. 1. blok żyd1. 3. prawica 3.
P U Ł A W Y :

P. P. S. 6 mandatów', prawica 6. blok żyd 
Poale-Sjon lewica 4. prawicowy klub Po- 

tek 1, bezparlyjni zydzi 1.
KRASNYSTAW ,:

P . P." S. 3 mandaty, bezpartyjni 1. Cł . D . 
1. grupą irządowla 1. ortodoksi 1. Str. Chł, 1. 
sjoniści 2. Poale-Sjon lewica 2. ’Z. U. N. [6J

HRUBIESZOWY:
P. P. S. 2 mandaty, Bund 3. Poale-Sjon' 

prawica 3, blok żyd. 5 prawica 7 . W yzwo­
lenie 2. 1 l

PIŃ CZÓ W :
P. P. S. 4 mandaty.

K O N IN :
P. P. S. 4 mandaty, Bund 2. blok żyd.

5. blok praw. i grupy rządowe 13.

O PTYM ISTYCZN Y POGLĄD POSŁA PATKA.
W ARSZAW A. 5. lipca. (A. W .) W czora j o  godz 

6.30 pow rócił z W ilna do W arszawy m arsz. P if. 
sudski. W  Białym stoku spotkał się p. premier z ja-, 
dąicym z M oskw y .posłem Rzplitej ipj-zy rządzie sow , 
Patkjeni, który w  ciągu podróży do W arszawy zre- 
fe-ow ał p. prem ierow i przebieg ostatnich rozmów 
w M oskw ie. Jak podaje ,.Dzień P olski" p. Patek 
przybył nastrojony optymistycznie. Jest on zdania, że 
W wyniku przeprowadzonych ostatnio w M oskw ie roz­
m ów , stw orzona została postawa nietylko do zu­
pełnej likw idacji zadrażnień, w stosunkach uolsko- 
sow iackicn, kjfe i (do kontynuowania rokowań dla za ­
warcia paktu o nieagresję. .

W IC EPR EM JER  b a r t ę l  WYJĘŻD*ŻA n a  URLOP
W ARSZAW A. 5. lipca (tel w ł.) W iceprem ier 

Bartel, udaje się ju tro na urlop wypoczynkowy do 
Tr Liska w ca. Funkcje wicepremiera obejm ie ministe. 
poc|zt i tel. Miedziriski.

: KOWERDA PISZE PAM IĘTNIKI.
(WARSZAWA. 5. iipcą (A\Y.). Przeby- 

waj ący w więzieniu B orys Kowerda roz­
począł pisanie pamiętników.

Układy o płace dla robotników kopalń soli potasowych.
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Am erykaM i ruch socjalistyczny przed nową fazą działania,
Na ostatniem posiedzeniu kom itetu wykonaw­

czego socjalistycznej ęartji A meryni, które odbyło się 
w maju b,r., wypracow ano plan zam ierzonej na jak 
największą skalę kampanji, którą partja zam ierza 
rozpoczą- Chodzi tu o zorganizowanie Wszystkich 
sił

CELEM  POSTAW IENIA KANDYDATUR PRZY W Y ­
BORACH

na prezydenta, do kongresu i do poszczególnych S ta ­
nów. W  związku z tern egzekutywa wydała 1

M A N IFEST DO LUDNOŚCI

traci-jącej Ameryki, w zyw ającej do akcji. Czytamy 
w  nim m. in. co następuje:

„Musimy masy m yślące zorganizow ać w partji 
socjalistycznej, szerzyć literaturę propagaudystyczną, 
podnieść nakład prasy partyjnej i poczynić przygo­
tow ania do postawienia kandyaatur we wszystkich' 
stanacn Unji.

Tow arzysze: Stai.y Zjednoczone stały się m ocar­
stwem św iatow em . Nasze kapitalistyczne i finanso­
w e siły. utne w  swą władzę, wpłynęły na politykę 
izanu W ten sposóD, że

STAŁA SIE  ONA CYNICZNĄ PO LITYKĄ , 

zm ierzającą do zawładnięcia całą Ameryaą łacińsKa

Sytuacje gospodarcza o b ecn e  W Ameryce nie 
przedstawia się tak różow o, jak ją reklamowano!.

Z jaw iają się tu i ówdzie poważnie brzm iące 
, ostrzeżenia. W ybitni przem ysłow cy, bankowiay i eko­
nom iści zw racają iiwagę na rysy, które nieznacznie 
ale w  ostatnich czasach stale  zjaw iają się w  różnych 
dziedzinach życia (gospodarczego. |

Czytamy n. p. W  jednem Ize sprawozuari o  prze­
myśle autom obilow ym , ze ten z m ałym i wyjątkam i 
znajduje się W warunkach zapowiadających poważne 
przesilenie. W  centrum tego przemysłu W  D etroit pa­
nuje od miesięcy bezrobocie, którego końca nie widać.

Nie jest dobrze w  przem yśle krawieckim.
Odtiawne panuje zastój W przemyśle włóknistym'.
A ostatn io  i jc.o najw ażniejsze, daje się wyczuć 

osłabienie W budownictwie.
Ruch budowlany w  ostatnich kilku lalach był 

olbrzym i, rekordow y w  historji Stanów Zjednoczo­
nych. Obecnie, jak głoszą spraw ozdania, gwałtownie 
spada w  Wielkich centrach i niema najm niejszej na- 
dzjeji, że chociażby w  przybliżeniu dosięgnie zno­
wu tej W ysokości, jak w  trzech poprzednich lalach'.

Jeden murarz, kitóry cegły układa, daje pracę 
innym szesnastu robotnikom .

Słabnie budownictwo, odbija się to na szesnastu 
różnych gałęziach przemysłowych. Odczuwa to  na­
tychmiast przemysł stalow y., drzewny, szklany i  t. p:.

Niema wątpliwości, że w tej dziedzinie nastąpjło  
nasytoenie, a  taka sytuacja za,pOWiadą żązwycząj mniej

(Ameryką środ kow ą i  południową —  Red.). Jest 
obecnie zw yczajem  podejm ow ać wojny z m ałym i na­
rodam i, mieszkającymi da południe od nas, w  interesie 
amerykańskich banków magnatów naftowych i  in­
nych kapitalistów finansowych. Nasz amerykański k a ­
pitalizm jest niebezpieczeństwem nietylko dla po­
koju św iatow ego, ale i  dla w olności naszego ludu. 
Nie m oże istnieć w olność prasy, zgromadzeń, mów 
W k-aju, igdzje panuje rząd1, który gotuje się do bez­
wstydnych zdobyczy zagranicą.

Kapitał, nagromadzony w olbrzymich masach 
łącznie z naszymi wielkim i bankami ocanow uje obec­
nie nasze życie gospodarcze. P artja  republikańska i 
demokratyczna —  , i

T o  D W IE POLITYCZNE AGENCJĘ,

dążące do utrzymania tej gospodarczej i  politycznej 
hegenomii górnych Warstw kapitalistów i bankierów.

jedynym rućhem, który obiecuie w yzw olenie z 
goscodarczej n iew oli i jarzma poi,tycznego, je st ruch 
partji robotniczej, piagnący w ydrzeć z rąk  kapitałi- 
z m j władzą polityczną.

W zywam y w as do służby dla wielkiej sprawy. 
Niebezpdeczeńsiwo je s t poważne, sytuacja jasna. W zy- 
V. imy was do energicznej współpracy, w w ielkiem  
dziele, które musi być dokonane". :

lub wiecej ostre rorzesilenie.
Stany Zjednoczone zamknęły granice dla emigran­

tów. Polityką izolacyjną wytworzyły chwilowy stan 
gorączkowy w przemyśle, a przedewszystkiem ruch 
bankowy, lecz na dalszy dystans, jak  się okazuje, po­
lityka ta nie rokuje powodzenia.

W  unja-ch robotniczych już słychać pomruki nie­
zadow olenia. Starannie są one tłumione, a le  wraz z 
powiększaniem się zastoju, braku praidyi i W konsek­
wencji obniżenia zarobków, niezawodnie na światło 
dzienne wypłyną. 1

KWiestje rolne wiszą w  powietrzu fnie załatw io­
ne- Farmerzy coraz bardziej są rozgoryczeni i szy­
kują się do iikcj. |

"Wylew rzeki M ississippi, który zniszczył dzie­
siątki tysięcy mil kwadratowych najurodzajniejszej zie­
mi W1 Ameryce, sprowadza straty obliczone już w  tej 
chwili na dwa biljony dolarów . Katastrom  ta oczy­
w iście nie bęuzie plusem w sytuacji gospodarczej1 
StanóW1 i żalcięży poważnie na Ogólnym bilansie.

Biorąc! w szystko razem  pod uwagę, łatw o wy­
ciągnąć m ożna Wniosek, że są Ito zapowieażi prze­
silenia gospodarczego, które nieuchronnie się zbliża1.

Stany1 Zjednoczone p os:adają dzisiaj bogactwa,', 
które każdy Ikiryżys przetrw ają, to  prawda. Ale za ­
w sze należy pam iętać, że bogactwa te  znajdują się 
skupione w  rękach stosunkowo nielicznych m iljone- 
rów i miljarderów, którzy ich m asom  pracującym;, 
gdy przesilenie nastąpi m e udzielą.

równocześnie postawienie się ich poza na­
wias partji. Pozostawiało ; etiynie fakt teii 
skonstatować.

W  tym iael-n odbyła się dnia 26. czerw ca  
konferencja karwińskich komitetów m iejsco­
wych P. S. P. R., gdzie wszyscy w dyskusjj 
zgodnie podkreślili stanowisko naszej1 partji; 
i zgodnie oświadczyli, że ludzie, k tórzym yślą  
i czynią inaczej, nie mogą dłużej w nasze4 
partji pozostawać. Nie pomogło nic nowoły- 
wanie się na zasady niepraktycznego ultra-1 
socjalizmu, ani usprawiedliwianie się krę­
tactwami komunistycznemu W szelkie bo-r 
wiem powoływania się na socjalizm wobec 
takich socjalistów1, jak p. Kmita, wybierany 
i uwielbiany przez faszystów upada, po­
dobnie jak i krętactwa i 'szacherki komuni-r 
styczne nie usprawieliwiają nikogo wobec 
zupeime jasnego i zrozumiałego stanowiska 
partji. Konferencja na zakończenie wyraziła 
życzenie, aby władze partyjtie to postawienie 
się kilku członków poza nawias partji -przy­
jęty dó Wiadomości i powzięty odpowiednią 
uchwale.

* , 1Sprawą tą  zajmował się 7  a rząd Główny
P. S. P. R. na posiedzeniu, d-óre odbywało 
się po Wyżej omawianej konferencji. Po ao- 
kładnem przedstawieniu sprawy Zarząd1 Gł. 
stanął na [stanowisku konferencji i powziął 
uichwiałę. ze tow. Pu stówka1 K arci1. N iem iec 
Adolf i Gzunowa Anna zostają z partji wy-, 
klucizeni z powódu nieprzestrzegania! uchwał 
władz partyjnych i z powodu działania na  
szkodę partji. Obydwóch tych czynów .dopu­
ścili się wyżej wymienieni przeZ iswe giasowat 
nie przy Wyborach na burm istrza w Karw 
nie. prócz tego tow. Pu stówka przez swoj i 
naganne posterowanie w Karwinie, za co: 
został już dawniej usunięty z prz’ewod'nie - 
twia komitetu miejscowego. Równocześnie 
wszyscy wymienieni zostają odwołań ze za­
stępstwa gminnego a na ich m iejsce wchodzą 
następni kandydaci z listy P . S. P. R.

RozsmtiniE prawa wyborczepo w HngljL
Prawo wyborcze w Anglji krzywdzi ko­

biety nadzwyczajnie. Podczas gdy obywatel 
męski w Anglji już w 21 roku swego życia  
jest pełnoletnim pod względem politycznym, 
kobietom dopiero go ukończeniu lat 30 przy­
znaje się zaolność opowiedzenia się za pew-r 
nyrn kierunkiem politycznym. Przyiem  
szczególny jeszcze nonsens tkwi w tej nie- 
sprawiedliwości: [Wierne prawo wyborcze!
przysługuje kobietom już z 24 rokielm ży­
cia. Widocznie więcej rozumu potrzeba, byt 
m ó c rozstrzygnąć między pary i konserw a i 
tywhą a P a rtja  pracy, aniżeli do rep rezen ­
towania jakiegoś okręgu wyborczego w Iz­
bie postów. L

Poza skrzywdzeniem kobiet w stosunku,1 
do mężczyzn angielskie prawo wyborcze czy-i 
ni jeszcze olbrzymie różnice jniędży kobien 
tami posiadającemi a nieposiadajacemr. W 
Anglji glosować m ogą iw yb ićrać tylko ta­
kie kobiety, które nie mieszkają “kątem " 
tj. nie dzielą mieszkania ze swym srużbo- 
dawlcą. Oznacza fo dla licznych setek tysięcy  
kobiet zarobkujących, nie posiadających wtór 
snego mieszkania oraz dla pracuj ąc.ych wj 
służbie domowej, zupełne wykluczenie od* 
prawa wyborczego. .W yjątek stanowią tylke 
słuchaczki uniwersytetu. ;

Teraz la podwójna niesprawiedliwość mo­
że być usunięta. Konserwatywny premier] 
Baldwin który przed ostatnimi wyboram i 
przyrzekł z rów nać kobiety z m ężczyznam i 
w1 prawie wyborczem, chce teraz zrealizo­
wać swoje przyrzeczenie i dać wszystkim  
kobietom. (które ukończyły lal 21. równe, 
na równych warunkach z mężczyznami, pra-f 
wo wyborcze. Mimo, że znaczna liczba) człon­
ków! jego stronnictwa sprzeciwia się tak ra­
dykalnemu rozszerzeniu praw a wyborczego 

Łkobiet. niema wątpliwości, że zostanie przy­
jęty pro jelit ustawy, za którym  opowiedział 

.się ogół partji pracy i przeważająca więk­
szość liberałów, ponieważ opinju publiczna 
stoi po stronie kobiet. Jeśli ustawa wejdzie 
w1 życie. Ło oznaczać to będzie dta Anglji 
pomnożenie liczby wyborców  o pięć mil jo­
nów. to jest o więcej niż 25 procent.

^  ^  >  b o r y  I v a  i * w  i * i i <
KARW INA. 2. lipca 1927.,

Po siedmiu łatach panowania Kruty w 
Karwinie odbyły się nareszcie wybory na 
burm istrza, przy których został Wybrany tow7. 
Guziur Lelcz to nie Dodobało się Czechom, 
którzy od samego początku twierdzili, żc 
burm istrzem  Karwiny może bylć tylko Czeich.1 
i to bez Względu na i ego przynależność par­
tyjną. Z tą zasadą zgadzali się i czescy] so­
cjalni demokraci. W ięc kiedy wybory wy­
padły nie Według1 łżylczenia Czechów, slron-t 
nictwa \czeskie oodały przećiwko wyborowi 
rekurs. Pomięuzy innymi zarzutam i, jakie 
podali Czesi W> rekursie1, zarzucali tow. Gu- 
ziurowi iż tenże nie mieszka w Karwinie, lecz1 
w Gruszowie. niema zatem prawa wyborczego 
wi Karwinie.

Wyszedł „ukaz'1, W którym  się powiada, 
że tow1. Guziura pozbawia się mandatu dó 
zastępstwa gminnego ,albowiem on nie miesz 
ka wl Karwinie, lecz w Gruszowie; ponieWażl 
został tam  Ijako nauczyciel przeniesiony7.

Zapząc .główny polskiej socjalistycznej 
Partji Robotniczej widząc, że Czesi razem, 
■z czeską jsoc.-dem. zrobili ze sprawy wy­
boru burm istrza w Karwinie sprawę czysto 
naronową. stanął na tem samem stanowisku 
co Czesi podejtmując następujące uchwałę:'

„Zarząd główny przychodzi do przekonania, 
że sprawia wyboru burm istrza weszła na foryj 
czyslo 'narodowe. Wzywa zatem swoich człon­
ków. ażeby przy, wyborze na burm istrza od­
dali swoje głosy tylko na kandydata bloku1 
polskiego be; wzlględu na i ego przynależ­
ność partyjną11. ' 1

Lecz pomimo Jej uchwały znaleźli się 
zdrajcy, k tórzy kiai różne obiecanki, jak' za 
koncesje, za posady, nawet i za pieniądze! 
oddali swoje głosy na czeskiego kandydata. 
Powiadamy za pieniądze, ponieważ jeden z1 
z czeskich kandydatów1 oświadlczył, że 
ima 30.0(10 Kicz do dyspozycji, dla tych Pola-; 
ków, którzy będą głosowali na czeskiego  
kandydata. 1 i

I dzięki głosom tych kilku .złonków ku­
pionych koncesjami zdezorientowanych prze­
wrotną polityką komunistyczną, wyszedł z 
ostatnich wyborów zwj^cięzcą, długoletni 
gwałciciel dem okracji i polskości w K ar­
winie. p. K ruta. i

Słabość ze strony kilku naszych człon­
ków dósKonałc nadawała się dla brudnej! a- 
gitacji komunistów' czyhających1 na każdy! 
błąd ze strony partji. i

Fakt, że łudzi c  głosowali w Karwinie
wbrew interesom ludności poLskkj, oznaczał©

Zapowiedzi przesilenia gospodarczego w St Zjednoczonych.
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Pod adresem Dyrekcji Robót Publicznych me Lwowie.
DROHOBYCZ, w' lipou.

R o i  'em u poruszyliśmy, aa łamach  
Dziennika sprawę budowy drogi państwowej 
biegnącej przez nasze miasto.

Na skutek naszej korespondencji. Dyrek­
cja  Robót Publicznych wybudowała drogę 
od fiaimpy koło dworca kolejowego do Sądu 
względnie do Apteki Arzta, resztę t. j. od 
Apteki Arzta aż do Apteki Safrina w Ryn kg1 
ydłożono dd roku Lierząeego — Część ta m a  

być wybrukowana. D yrekcja nawet nagroma­
dziła już 30 W iagonów  kostek i miała przy­
stąpić do roboty 15. kwietnia. Dziś m am y  
już 4. lip.ca a  D yrekcja nie śni jeszcze o 
robotach. Tym czasem  ta część drogi doszła 
do takiego igtanu. że o droulze już naw'et m ó­
wić nie można, ponieważ zniknęła cała na-) 
wierzchnia, a jeździ się n,a podkładzie z dżi-i 
kiego kamienia. — D roga wygląda jak wyżło^ 
bione koryto irzeczńe, a część tej1 drogi bie­
gnie przez 1 z czworoboków Rynku.

W  Drohobyczu niema dnia, ażeby nie 
było wycieczki krajowej lub też zagranicz­
nej. — W szyscy dziwią się. że [miasto utrzy­
m u jąc wszystkie drogi we wzorowym poJ 
rządku, specjalnie zaniedbało przestrzeń je­
dną liczącą mniej niż jeden kilometr. — 
Dopiero trzeba Wszystkim tłum aczyć, że dro­
ga ta  nie należy do miasta, tylko do Dyrekcji 
Robót Publicznych iw'e Lwowie. Tem  większe 
Wywołujie do zdziwienie. 1

Podkreślamy jeszcze!, że Magistrat spe- 
cjalnie zgodził się na ustawienie trzech ro­
gatek przez D yrekcję Robót Publicznych na  
tej1 drodze, pod warunkiem, żd' caiy  dochod1 
z myta będzie obracany na rekonstrukcję  
tej drogi. — Dochód z myta, wynosi około 
6.000 złotych miesięcznie. — T ą  kwotą Dy-I 
rekcja obciążyła tutejszych mieszkańców, 
którzy m uszą płacić za każdy przejazd dwu­
konną dorożką łub wozem ciężarowym 50  
groszy, zaś 30 Igr. za zaprzęg j ednoKonny., 
P łacąc tak wielkie myta, m uszą jeszcae prze­
jechać na przestrzeni prawie i  km. iplrzeź 
drogę, która |każde|mu długo daje się parnię.-1 
tać we wnętrznościach.

Podkrelśłamy jeszcze jeden fakt. że zgro­
madzone kostki mi ten ceł — zm niejszają się! 
z każdym dniem, ponieważ każdy polrzebują- 
.Citi chłop kaimieni n a podmurówki lub do 
kwaszenia kapusty swobodnie sobie z nichj 
zabiera. " 1

Wiemy o tem. że w tym tygodniu będzie 
przejeżdżał autem do Truskawlca p. wice­
premier Bartel. radzimy . przeto odnośnym 
władzom, ażeby auto p. wicepremiera, skie­
rowali przez państwową drogę w Drohoby­
czu. ażeby sam wicepremier przekonał się 
o gospodarce na państwowych drogach.

Niezdrowe stosunki w policji stryjskiej.
Znaną powszechnie jest rzeczą, że iposzczególm 

co lic jan ci rekrutują się z ludzi gburow atydi, którzy 
raczej nadają się do irobót w lasach, aniżeli w służ­
bie publicznej. Jeżeli już taki stan istnieć musi to  przy­
najmniej kom isarze policyjni, którzy znają stan w y­
kształcenia policjantów  powinni starać się, ażeby 
.Okazy, które kom orom itują władze chować zdała od 
łudzi. Tymczasem u nas w Stryju dzieje się wręcz 
przeciwnie. Jakby na złość publiczności obdarow a­
no policjantów' wszelką władzą kontroli. Policjant 
taki, któremu brak wychowania, otrzymawszy taką 
Władzę jest panam życia i .śmierci tych, których kon­
troluje. W chodzi do isklepu lub pracowni jak satrapa 
carski i dalejże urzędować, zachowując się -przytem 
niżej wszelkiej krytyki. Spisuje na praw o i lew o 
ozy ma podstaw ę czy nie, widzi m ałą trawę koło 
domu, pisze: zobaczy, że gospodarz zatrzym ał na 
chwilę k o ło  swego domu wóz, pisze; chce fura furę 

-Wyminąć, aby prędzej jechać, pisze.
Że po Większej części niema słuszności świad­

czy to , że w  98 proc. doniesienia takie sam i kom i­
sarze lub starostw o do kosza wrzuqa. Ostatnimi cza­
sy m iasto na Drohobyckiej ulicy zaczyna na w ezw a­
nia policjantów  zam ykać sklepy o 6-tej w., wśród 
m jeściu natom iast obow iązuje* przepis o 7-m ej — 
Czego jednak taki policjant nie W idzi? Nie widzi 
jak złodzieje kradną po nocach co się tylko da; 
nie widzi jak w- czwartki podczas targów złodzieje 
kradną pieniądze chłopom , kupcom i kupującej pu­
bliczności; nie widzj zalanych ulic przed niektóremi 
domam i ozmaitemi nieczystościami, w reszcie nie w i­
dzi; jak  całe popołudnie w  niedzielę rozwozi się 
w ozam i do sklepów pieczywo. Tego wszystkiego taki 
pan policjant nie widz;

Alożeby tak panowie kom isarze ha rozm aite kon­
trole w ysyłali inteligentnych policjantów", których prze­
cież nie brak w  komendzie. A policjantów1 z bra­
kiem właściwego „wzroku" umieszczać tam , gdzie 
nie m a do czynienia z obyw atelam i miasta.

BK

] \ l o M l i z a e j o  k o o i e t .
Franicuiskia Izba posłów przyjęła projekt 

ustawy, która obowiązuje kobiety do świad- 
yczeń wojskowych w czasie wojny. Projekt 
ima jeszcze przejść przez senat, poczerni ka­
żda kobieta, bez względu czy stara czy mło­
da imusi być gotowa do odpowiedniej służby 
w myśl [rozkazu mobilizacyjnego.

Ustawa tia wywołała burzę oburzenia we 
Francji. W  sprawach kobiet oDoudązują. je­
szcze ustawy przestarzałe, nie odpowiadające 
duchowi czasu. Kobieta m a słuchać małżon- 
3sja* i hic śmie zawierać innychum ówbez jego 
zgody. Wolno jej wprawdzie w wypadku :th 
spornych walczyć o prawo swoje w sądach, 
dłe dla imiłago spokoju rzadko sięga dio tęgo 
środka. Kobieta niema też jeszcze wie F ra n ­
cji prawa wyborczego, niema żadnego wpły­
wu. by przeszkodzić Wojnie, ale1 musi od!- 
bywlać pewną służbę w czasie wojny. Ko­
bieta francuska nietylko podobniei jak  m ęż­
czyzna będzie Iwtedy m usiała opuścić swój1 
zawód, nietylko w yrw ana zostanie z rodziny 
i narażona na straszliwe nieRfezpieczeństwa 
przyszłej wojny, ale [musi słuchać i służyć,1 
nie m ając praw. Uwiaża dę ją  za zdolną do, 
Świadczeń wojennych, ale  odmawia się. jej 
praw a wyborczego. Gdyby kobiety francu­
skie m iały prawo wyborcze, byłyby unie-i 
[możliwiły uchwalenie takiej ustawy. W, Ame­
ryce usiłuje ;się na&ladowhć F ra n cję ; i tam  
Wypracowano podobną ustawę a przeprowa­
dzenie jej jest tylko kwiestją czasu Ustawa

francuska nie zajmuje się zgoła kwestją dzie­
cka w wypadku ..asenterunku." matki, wy­
nagrodzeniem jej itp.

Jedyną dobrą stroną tej ustawy będzie 
to. że może kobiety francuskie teraz ener­
giczniej dopominać się będą prawla wyborcze-i 
go, albowiem przez prawo wyborczo i one 
będą mogły wywierać wpływ na politykę, ze­
wnętrzną kraju. Żadna zaś m yśląca kobieta 
nie będzie głosowali, za złowrogą, dzieci je; 
na straszną śm ierć porywającą wojną.

Fortuna kołem się toczy.
Senzacją Londynu jest sam obójstw o jednego z 

najbogatszych aaw njej finansistów Anglji, Jam esa iWhp 
te‘a. Jam es W hjte rozpoczął sw o ją  kamerę przed 
aw idziestu laty, jaito robotnik w cegielni i pobierał 
tygodniowo cztery szylingi. Teraz pozostawił njew yró­
wnany dług w w ysokości około pól iniljona funtów 
szterlingów, posiadając sam  m ajątek w artości trzy 
miljony funtów szterlingów.

Początkiem  jego majątku buło kupno małego 
cyrku na przedmieściu, który prędko sprzedał, kupi­
wszy aw a teatry prowincjonalne. Lecz i ha nie zna­
lazł nabywców i 'sprzedał je z dużym zyskiem. T e ­
raz przerzucił się na spekulacje z placami budo­
wlanemu W  pobliżu Londynu kupił za sto  tysięcy 
funtów' takie place. Na tym. terenie który wówczas 
był jeszcze niezabudow any stoi dziś wspaniała dziel­
nica małaców. Część willi należała aż do ostatnich 
czasów do Jam esa W hite‘a, który place budowlane 
sprzedawał !z ogromnym zyskiem. Interes z placam i 
budowlanymi był pierwszym stopniem do boga-ctwc, 
Od tej pory przerzucił się do spekulacji giełdowych,

Pozatem  urządzał w ięc w Londynie zawody bo­
kserskie, zapraszając po raz pierwszy do Anglji, a 
potemj i Ameryki Carpentiera.

P róbow ał również szczęścia w  grze i udało 
mu się raz rozbić bank 'w M onte Carlo. Przed dwoma 
laty kupił budynek wystawy św iatow ej w W em bley, 
za 300 tysięcy funtów szterlingów.

W jelk i zw rot w jego losie nastąpił z początkiem  
tego roku. Straty na giełdzie następow ały jedna po 
drugiej. W reszcie był zmuszony sprzedać część swych 
Willi, aby pokryć straty na giełdzie. Polem, przyszła 
kolej na obrazy: wi jego galerji obrazów.

W  ostatnim  tygodniu W hite spróbow ał zakupić 
akcje Brjtish Controle Oilfield, aby podnieść 'gwałto­
wnie kursy.

W  poniedziałek udał isię W hite do kllibu i zasiadł 
do gry z piewnym arystoKratą. Grano wyłącznie w 
o,rła i  irićstzlkę, z tym skutkiem, że W hite około półno­
cy stw ierdził, że przegrał trzydzieści tysięcy fun­
tów . Nie mógł zapłacić tego długu karcianego. W rę­
czył w ięc swemu partnerowi czek. Gdy ten wziął 
czek, W hite mu zaproponow ał ponownie grę o  całą 
sumę, na co  jednak a-ystókrata nie zgodził się. 
W  środę W hite zamknął się lwi swej galerji obrazów 
i nopełnil sam obójstw o, trując się  chloroform em .

Na giełdzie londyńskiej panow ało wielkie poru­
szenie, gdy przyszła w iadom ość o  śm ierci W hite‘a. 
Pew na ilość małych firm zgłosiła uoadłość. a nie­
wątpliwie bardzo Wiele prywatnych ludzi zosta ło  
zrujnowanych,

Król, któremu publicznie zarzucona fa m .
Na otwarciu now e „wybranego" parlamentu buł­

garskiego, które się niedawno odbyło, zaszedł wyp-a - 
dek, rzucający odpowiednie św iatło na bułgarską, 
„'wolność Wyborczą \ Gdy król w swej mowie trono­
w ej oświadczył, że ostatnie wybory odbyły się tiprzy 
pełnej swoDodzie w yborców ", przerwał mu przewód- 
ca frakcji socjalistycznej, Sakasow , w ołając głośno, 
że twierdzenie króla nie odpowiada faktom rzeczy­
wistym . S łow a te wywołały na lewicy burzliwe okla­
ski, podczas gdy posłow ie rządowi okrzykami pro­
testu starali się zagłuszyć dem onstrancję. Jeden z 
posłów  socjalistycznych krzyknął w  stronę zwolen­
ników białego terro ru ;

*  —  M ożecie tu zagłuszyć głos sprawiedliwości 
ule nie zagłuszycie prawdy.

Król, który pobladł, usłyszawszy krzyk protestu 
uciśnionego proletarjatu -bułgarskiego, dokończył po­
spiesznie sw ej mowy i opuścił pospiesznie Izbę.

Bankier za 17a m iljcna  chciał 
uzyskać sławę.

PRAGA. 5, lip-ca. W  ubiegłym tygodniu dwaj’ lo ­
tnicy czechosłow accy, kap. MaikojvjsWy i |por. Pavlo- 
vsky, zwiróicili się do domu 'bankowego Petszjefk i Ska 
z Ipirośbą o sfinansowanie ich planu, a  mianowicie 
lotu przez Ocean 'do Ameryki. S z e f 'banku Petszćk, [zgo­
dził się na wyasygnowanie lotnikom  1 i pół m il­
iona koron. Statek m iał się bazyw ać „Pelszek".

Na w iadom ość o tem związek pilotów czechosło­
w ackiej republiki udaremnił w ostatniej chwili ten 
plan, nie pozw alając, aby lot odbył się pod protek­
toratem  donn. bankierskiego.

Także spowiednik...
V/ Sygmowce tuż -pod Lwowem  marny księżuł- 

ka i „wielkiego obyw atela" w  jednej osobie nieja­
kiego Żaka, który przychodzące dzieci szkoine do 
niego -do spowiedzi, —  spowiada rów nocześnie, z 
grzechów rodziców. Ośmieletnią dziewczynkę, która 
się zg łosiła  do niego do spow iedzi zaczął indagować 
W następującym kierunku: Czy twój ta to  jest ko le­
jarzem ? Odpowiedz brzm iała tak. Co robi na kolei? 
Pracuje w w ąrstacie. —  A ,c:zy tato  nie przynosi |czasem 
do domu jakiego 'żelaza z kolejow ego warstatu, czar­
nego albo żółtego? —  Nie w idziałam  mówi dziecko. 
Jeśliś jednak W idziała to  powiedz, bo to grzech 
zatajać takie rzeczy. Dziecko m ilczało skonsterno­
wane taka spowiedzią.

Po pow rocie jednak do domu, dziecko zaintry­
gowane taką spowiedzią opow iedziało rodziaom o có 
je  ksiądz |p ytał —  prosząc rodziców  o  wytłumacze- 
czenie, co by to  m iało znaczyć.

Tak to  kler deprawuje m łodociane dusze uzieci 
i tak Wygląoa rodzina sto jąca  pod wpływami wy­
chowawczemu 'kleru.

Bez komentarzy..,
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Kiedy nastąpi koniec świata ?
Paryski „Alatin" aonosi, iż przeprowadzone w 

paryskiem obserw atorjum  obliczenia wykazują, iż 
tem po obrotów  ziemi zwalnia się stopniowo o  wy­
mierną jednostkę czasu, Z każdem tysiącleciem  zbli­
żamy się do momentu, który zw ie się popularnie 
końcem św iata.

Przed m iljonam i lat, m łoda jeszcze wówczas, 
ziem ia była widownią zmagania się, s jł ognistych'. 
P o n s z a ła  się wów czas 6 razy prędzej, aniżeli obec 
nie, dokoła sw ej osi. W  ciągu cztareć godzin zale­
dwie następow ała przemiana dnia i nocy. Potem  
siły niedostrzegalne, te  sam e siły, wulkaniczne, które 
dzisiaj jeszcze drzemią pod skorupą Ziemską i p o w o­
dują katastrofalne wstrząśnienia w  połączeniu z ol- 
brzyniiem; masami Wód oceanicznych, zaiczęły sw oją 
pracę hanu jącą. Puls zjem i stopniow o słabnął, szyb­
kość ruchu obrotow ego zmniejszała się i u©szło 
stopniow o do tego, że okres przemiany dnia i nocy 
obejm uje 24 godziny. Przejdą znowu miljony lat, 
zanim tempo obrotów  ziemi zmniejszy się znów o 
mały uh mak czasu, az wkońcu nastąpi ów* koniec. 
M atem atyk może sobie obliczyć, kiedy rozegra się 
ostatni akt ziemskiej tragedji.

Różnica w  seybkości, z jaką nasza planeta p o­
rusza w  przestrzeni wszechświata sw oje pięć kwa­
dry ljonć w ton, jest oczywiście minimalna —  w  grani­
cach życia ludzkiego poprostu znikoma, W1 ciągu jed­
nego stulecia zaledwie wym ierna, w  ciągu tysiąclecia 
w ynosi już jedną dz.iesiątą sekundy. O tę Właśnie jedną 
dziesiątą sekundy zwiększa się długość dnia w ciągu 
tysiąca lat! Na zegarze w ieczności tysiąc la t  znaczy 
m niej, aniżeli sekunda, a le dla długości dnia ziem ­
skiego taki okres czasu posiada Wielką doniosłość. 
O tę drobną cząsieczkę jednej sekundy' zbliżamy się * 
bow iem  z każdem tysiącleciem do ow ej godziny, kie­
dy stara, zmęczona ziemia krążyć będzie; jako  orgas 
nizm sparaliżowany, skostniały w okół wygasającego 
słońca. I

Żadne słońce nie będzie przyśw iecało ’ ludziom 
ziemskim w tej dalekiej przyszłości, albow iem  i temu 
źródłu św iatła i ciepła grozi katastrofa. Od mi-i

Ijardów lat kula słoneiczna coraz bardziej się kurczy. 
Nacejdzia chwila, kiedy i słońce zagaśnie.

W  chaosie ciemnych, zimnych mgławic, dokona 
się przeznaczenie zmarłego słońca. Rzadko tylko, m o­
że raz na setki tysięcy la t, świetlny promień prze­
biegającej komety przeniknie ciem ną atm osferę zie­
mi i niby błyskawica ośw jetlj na seaundę mogiłę 
ludzkości.

£iteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEA TRU  W IELKIEGO:

Środa, o  godz. 7.30 wiepz . „Spórjt i  m iło ść". 
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „W  rajskim ogro­

dzie".
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. „Z iółko".

REPERTUAR TEA TRU  NOWOŚCI:

Środa, o Igodz. 8. Wiecz. „Qui —  Pro —  Quo.“ 
Czwartek, o godz. 8. wiecz. !„Qui —  P ro  —  Quo“. 
Piątek, o  godz. 8. w . „Qui —  P ro —  Quo“.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:

„KO PERN IK": Szczęście w1 butach. 
„M A RYSIEŃ KA ": Szczęście w  butach. 
„APOLLO": Przed trybunałem sumienia. 
„PA ŁA C E": „M etropolis".
„ L E W " : Dzieje upadłej kobiety1.
„ROCOCO": Jego ostatni flirt.
„CH IM ERA ": Hrabia nez paszportu. 
„FATAMORGANA" Big- Paradę.

JAN KIEPURA urządza dnia 12. lipca własny 
koncert w  sali Teatru W ielkiego.

, .EM ER YC I", dowcipna, lekka kom edja aktualno- 
satyryczna, pióra lw ow ianina, Franciszka Zwilkoń;- 
skjego (pseudonim), ukaże się w  dniach najbliższych 
jako najśw ieższa premjera Teatru W ielkiego. W  ko- 
imedji tej ukazuje autor przez pryzm at satyry całą ga- 
lerję, typów byłych austrjackich urzędników1 państw o­

wych, dzjś biednych emerytów, ziyących wspomnienia-^ 
m i „świetnej przeszłości..." D oskonałe typy charak­
terystyczno- komiczne sztuki odtw arzają św ietnie pp.: 
Dobrzański, pracujący z panjm. zapałem  nad insoeni-. 
zacją „Emerytów , Czaki. Fertner, Knobelsdorf, Win,- 
k je - i Ratsichka. W  g łó w n ej.fo li kobiecej wystąpi, m ło ­
da artystka p. Smereezanka.

TŁUM NIE ZAPEŁNIONA WIDOWNIA TEATRU 
NOWOŚCI na każdem przedstawieniu teatru artysty,-, 
cznego >,Qui —  P ro  Quo“ rozbrzm iew a nieustannie 
w esołością, jak ą  wywołuje rewja aktualna „Z p a- 
pryką".

^Komunikaty.
ODJAZD NA KOLONJĘ DZIECI ROBOTNICZYCH1 

DO MIKOŁAJOWA nastąpi dziś popołudniu. Dzieci 
które m ają legitymacje na wyjazd winne się, jaw ić 
Wraz z pakunkami o godzinie 4-tej na dworcu głó­
wnym.

SZKOŁA KOSZYKARSKA. Pooania o przyjęcie 
należy W nosić pod adresem szkoły : Lwów ul. św, 
Z ofji 1. 1. a. Szkoła kształci na majstrowi i instruk- 
to.rów koszykarskich. Ubodzy uczniowie mogą o- 
trzym ać w  internacie szkolnym kom pletne utrzym anie.

PO LSKIE TO W ARZYSTW O „DZIECI NA W IE Ś “ 
zaw iadam ia, że kolon ja dzieci z Ochronki im. Józefa 
Piłsudskiego w yjeżdża dnia 8. b. m. o  godz. 23 
do Koropea,

Zbiórka w1 Ochronce.

CZŁONKOWIE Z. N. M . S . którzyby chcieli po-: 
jechać na dwa tygodnie ao  obczu sportowego W 
Kętach, zgłoszą się u to w . HoroszowSkiego do 7. b. n v  
Kasa chorych, Brajerow ska, Oddz. egzekucyjny.

^  NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
ŻĄDAĆ BEZPL PROSPEKTÓW  W ARSZ .K R E D Y T O W A  1.

i Sb  w iem  milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem
j 9 .  —-16. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —*70. O O I ^ O S Z E N I A B B

Na 1-ej str. Zł. — 80, Drobne ogł. za słowo Zł — 10. 
Komunikaty Zł, —'55, zamiejscowe o 25°/, drożej.

WANDA im a m a
L E K A R Z  D E N T Y S T A
ORDYNUJE OD GODZINY 10 30 do 2'30.

L w ó w ,  u l .  F R E D R Y  9 . I I . p .

1U
l.w ow , ul. Szajnochy 2

poleca ostatnie nowości:
Zł.

I. D a sz y ń sk i: „W Pierwszą Rocznicę
Przewrotu M ajow ego "..........................I -—

W . S zu m ań sk i: „Wspomnienia 1907
do 1 9 1 4 “ .................................................— '50

A . K u rcju sz : „Studjum przyrodniczo-
społeczne" ......................................... — "80

Z. W o jn a ro w sk a : „Ncc“ . . . .  — ‘00 
B u c h a r in : „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ..............................................8’— _
L a n d a u : „Ośmiogodzinny dzień pracy“ 3‘50 I
R u tk iew icz ; „Co dają robotnikowi

Kasy C h o r y c h " ................................ — ‘30
K rie g e r : „Klasa r;botnicza a Kasy

C h o ry ch "..............................................—‘25
K ro p o tk in : Państwo i jego rola histo­

ryczna" .................................................. r —
S tr u g : „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914-  1-90

Czytajcie Dziennik Ludowy!

Zakład dentystyczno-techniczny

Józefa Seizera
Lw ó w . Gródecka 64, tel. 4793

Zęby sztuczne łudząco podobne do naturalnych, koronki 
złote i mostki wedle najnowszych systemów po najniższych 

cenach. — Dogodne warunki.

Ma ratyl Za gotówkę!
Meble - dywany, otomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowe, kapy, firanki, chodniki, 

kołdry, wózki dziecinne, leżaki itp. poleca

E. K O rd lb llti Lwów, Brajerow ska 4 .

tfpby z marmuru i terassu
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w yk o n u je  pracow nia s i7 —

Kornela Żelaszkiewicza
Lw ó w , U t. U b O C Z  3 (górny Łyczaków)

W spaniałą  powieść 

EMILA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

bwtiw, Szajnochy Z

INSERUJC1E 
w DZIENNIKU

LUDOWYM

sj Kasy Chorych w Krośnie
r o z p i s u j e

K O N K L R S
na posadą dyrektora Kasy.

W ARUNKI:
1. Obywatelstwo polskie.
2. Nieprzekroczony 40 rok życia.
3. Przynajmniej dwu letnia praktyka w Kasach Chorych. 
Posada zostanie nadaną na jeden rok prowizorycznie.
Do podań należy dołączyć odpisy wszystkich świadectw i cur­

riculum vitae. — Termin wnoszenia podań do dnia 31 lipca br. 
Nieuwzględnione oferty pozostaną bez odpowiedzi.

Dyrektor:
Inż. ŻU ŁA W SK I n>. p.

Przewodniczący Zarządu: 
RABIEJ m. p.

Zastępca nrczeln. tredalit. i red. odpov. B R  ON ISŁA W , SKAD AR. — D ruk Dud. Sp. T  tWyd.. Lw ów . Ul. D. Sapiehy i77. — T el. .496.


